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I ryczny dzień Czechosł 
W dniu \vczoraiszym czechosłowacka parlła socjal~emokratyczna 

i partia komunistyczna połączyły się w jedną organizację robotniczą 

PRAGA. (PAP). - W dniu Z1 bm. odbyło 
f. ę .... eal! „Lucerny" w Pradz man!fe~t11cyj· 
llf' Z"b a„·e, na "*lórym oglo ono uroc;r,yśc1~ 
p ~qcze e P'1rlii SoCJal·Demokralycxniil z J•nt· 
t1ą Komllnislycznq w Czecbo.~Jowacjl. Wszyst· 
k'e miejsca vr olbrzymiej sali „Lucerny" wy· 
pPłmone były do o-statniego, gromadtąc pon11d 
:1 200 uczestnikóyv. Nad stołem repretentacyj­
n,-m obu partii znajdowała się wielka pań· 
i;twowa chorąglew czechosłowacka oraz g;:idła 
(!zechosłowa<;kiej Partii Komunistycznej i So· 
cjal-Demokratycznej 

Za stołem prezydialnym "Zasiedli członko­
wie prezydium obu partii oraz liczni goście. 

Zebranie otwarto urociystvm odeg•aniem 

on 

czechosłowackiego hymnu państwowego, po 
czym przemówił premier A. Zapotocky, oznaJ· 
miając l~roczyśde, że dnia 1 lipca nastąpi alct 
połączenia dwóch największych partii robotni· 
czych w Czechoslowacii - Partii Komunistyc:a 
nej oraz Partii Socjal-Demokratyczl)ej. 

• * • 
PRAGA, PAP. - Na uroczystym zebraniu 

w sali „Lucerny", jakie odbyło się w dniu 
27 bm„ na którym ogłoszono połączenie obu 
partii uchwalony został manifest o połączeniu 
s:ę obu partii robotniczych. 

„Łączymy w naszej wspólnej partii wszyst 
kie nasze najlepsze tradycje narodowe. wszyst 
kie doświadczenia ruchu robotniczego -
brzmi'l m.in. słowa manifestu - doświadcze­

które kosztowały nas tyle ofiar. Bierze-

my pod uwagę również wszys.kie doświadcze­
nia wielkiej międz:1Ilarodowej walki klasy ro 
botniczej. Chcemy, aby nasz kraj był boga­
ty i szczęśliwy, aby troska o· poziom życia 

człowieka była u na-s najwyższym prawem. 
Skupiamy w swoich szeregach 2,5 miliona 
członków. Idzie z nami olbrzymia większość 
czechosłowack'.ego ludu. Zyskaliśmy jego za­
ufanie, jako że potrafimy dotrzymać danego 
słowa. Chcemy być zawsze godnymi tego za­
ufania. 

Cześć l sława zwycięskiej idei socjalizmu. 
Niech żyje Komunistyczna Part~a Czecho­
słowacji, niech żyjej jej przewodn:czący Kle­
ment Gottwald, niech kwitnie w dobrobycie 
nasza Republika Czechosłowacka!", 

Orędzie Prezydenta Gottwalda 
Następnie w~ród burzliwych oklasków o· 1 nej w ~iście ~w.oim z .radoś~ią. stwierdza, Ż! .i..· Prezydent Gollwald 

bocnycb prz.ewodniczący czechosłowackiego po dlu.g1ch dosw1adczeruach, 3ak1e ma za sobą . . ód ,.. 
Zgromadzenia Narodowego dr John odczytał czechosłowacka klasa robotn:c'Za dn. 27 czerw liście Prez .. Gottwald - P'.owadzl nar ,c,~ .. 
tekst orędzia Prezydenta Klementa Gottwalda ł ca br. doszło do o<::ekiw.anego od rlawna z~e~· t choEJłowacki. dko n~i~e~~·. n1ieby~aleg; tt'u 1• 
skierowanego do uczestników zebrania. Prezy-1 noczenia obu part11, ktore nastąpiło z w:e,u frt omz powię .~.zac ę ~i" ego oro e 

1 
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dent Gottwald. który jest zarazem pneworini· zn.~adniczych I /~lotnych powodów. . rnlny. Dlntego 1est rz!"Czq samo przPz •2s.ę 1"
1
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do przedstawic~en prasy, polskiei i zagran!czne· u s~ rawie Konferencji WarszaYi s iej 
WARSZAW A (PAP). - Minister Mo~e· 

/ewski pn.y jąl na konferenr.fl prasowej przed­
stawicieli pism krajowych J zagranicznych I u·. 
dzielił - w odpowiedzi na ich pytania - do· 
datkowych wy jaśnień na temat Konlerenc!ł 
Vlarszawskiej. 

Deklaracja war-szawska. - powiedział mini­
ster Modzelewski - jest wyrazem woli sPt~'k 

milionów ludzi na całym ś~ecie. Trndno wy· 
obrazić sobie, by głos ich mógł b ć 1J~kcewa· 
żony. Nie świadczyłoby to dobrze o p".lkojo· 
wych intencjach tych ludzi, którzy chc;elib}'. 
przejść do porządku dziennego nad uchwalam; 
war5zaw.skimi. Stan, jaki panuje obecn·e w 
Europie - "Zaznaczył minister Modzelewski -
nie powinien trwać długo. Nale'iy uregulować 

wszystkie skutki wojny, aby w Euroule mó!:!l 
zapanować trwały poknJ. Problem nt 0 m PCki 
pow;nien być rozwiązany przez 4 mocarstwa z 
uwzględnieniem opinii państw najbardziej za-
intere-sowanych. . 

W odpowiedzi · na dalsze pytania, mi :~ter 

Modzelewski oświadczył, że kontrola nad Za­
głębiem Ruhry, przewidziana w układzie lon­
dyńskim, je-st niedostateczna. ' Ogranicza 6H'1 
ona jedynie i tylko do rozdziału produkcji, 
lecz nie do samej produkcji. 

Greckie 
nsywa Markosa 

wojska demokratyczne pr~ysta;pilv do generalnego 
przeciwnatarcia· na wszystkich frontach 

W związku z tym, Francja nie b<>dzie mo· 
qla kwestionować tej lub inrej gałęzi prorluk· 
cj1 Ruhry. A jeżeli chodzi o· ro~azlal -prndqJ.:cj 
to nie będzie ona mogła wiele osiągnąć, dy• 
sponując trzema głosami na 15 głosów. 

Na pytame w sprawie jedno~ci N:emiec, 
min.ster Modzelewski odrzekł: „Plany rotbi-' 
cia Niemiec sq nierealne, a my iesteśmy ooli· 
tykami realnymi. Można stworzyć sztuczne 

RZYM, PAP. - Rozgłośnia Wolnej Grecji 
r.adała komunikat o dzialaniach wojennych 
armii demokratycznej w okres:e od 23 do 25 
czerwca. 

Na odcinku Nesterion - stwierdza komu­
nikat - jednostki armii demokratycznej od­
parły 1:3 ł 24 czerwca atakl pięciu batalionów 
wojsk monarcho-faszy!'.nwskich, które wspar­
te przez artylerię i lotnictwo, usilowały prze­
drz!."ć się w k ierunku miejscowości Kopirncze 
i Ondria. Straty prreciwnika w ciąf!u 2 dnl 
walk na tym odcinku przekraczają 150 zabi­
tych i 200 rann:vch. 

Na. odr.in!rn Konicy oddzia.ły arl"lli demo. 

Poliany. Po odparciu ataków przeciwnika na 
wszystkich odcinkach, armia demokratyczna 
przeszła do przeciwnatarcia. Na odcinku Ku­
sznicy jednostki armii demokratycznej wypar­
ły przec:wnika z szeregu ważnych pozycji. 
Walki w tym rejonie rozwijają się pomyślnie 
dla armii demokratycznej. 

Oddzial'y gen. Markosa, które dnia 25 czerw 
ca przeszły db kontrofensywy na oddnku 
Amarando, zmusiły przeciwnika do wycofania 
się. Oddziały armii demokratycznej posuwa· 
ją się w tym okręgu w dalszym ciągu naprzód 

Na odcinku Greveny silne ataki nieprzy­
jac'.ela zostały odparle. W pobliżu Ptolomeidy 
oddziały armii demokratycznej wyzwoliły 

miejscowość Anaraki. 
Na półwysp;e Peloponeskim armia demo-

a a:z> U. 

kratyczna po zaciekłej 

Z aha. • 
walce zajęła m'asto oaństewka gdzieś w Afryce, lecz nle w CPn· 

Rozgłośnia podkreśla. że w całym kra.lu, a 
zwłaszcza w Macedonii środlmwe.t I zar.hod­
nleJ oraz na. Peloponezlr. form;!<".fe armii de· 
mokratycznej z każdym dniem potęgują swP 
natarcie. 

trum Europy w stosunku do 60 milionów Niem 
ców. Sztw::r.ne twory długo się nie utrzymują''. 

Na pytanie, ćzy Rząd Polski prześle tekst 
dekiaracji wars1awskiej innym p11ńst,11rim. ·mt­
n-ster M0dzelewski odpowiedzl.flł przec1:teo. 
cloda 1ąc. że Rząd Polski nie otrzymał oficjalnie 

• • tehtu uchwal londyńskich . 
* Jeden z obecnych dziennikarzy rzucił pyta-

RZYM, PAP. Służba infomacyjna Wnl- 1;e. czy na Konferencji Warst.aws~<iej zapadly 
nej Grecji doniosła, że oddziały gen. Ma:ko· równ:eż tajne uchwały. 
sa za.atakowały Edessę położoną w MaC'f'doni: Minii;ter Modzelewski podkreślił z nad· 
w pobliżu granicy jugosłowiańsk'ei Miastu skiem. że nie było na KonJerenC1i Wqrszaw· 
znajduje się pod intensywnym ogniem moź- ~kie; żadnych tajnych uchwał. Wszyslko zosla· 
dzierzy powstańczych . jest już cześciowo Io. fił.Odane w ogloszon.Ym komunikacie. „Ci, 

. ! . . . kto"v walczą o pokój - dodał minister Mo· 
z.n1.~zczo~e. .Edessa, ~tora !ezy ,na glnwneJ I '.l7elews1d - nie potrzebuia nicze90 ukrywać. 
I.nu .kolJOW~.J z Sal?nik do M~nastyru (Jugo- Cel je,o;t tak szlachetny· i ta.k zrozuminly, -że 
sław1a) posia.da duze znaczenie strategiczne. wystarovło wszystko otwarcie przed5law ć". 
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Trzesienie ziemi w Jap 
Szereg m·ast w prowincji Hagoya-zam~enione w gruzy. 30 tys"ęcy zabitych i ra1111yc h 

LONDYN, PAP. - Nadeszła tu wiadomość I ce. Conajmn'ej dwa pocią!?i osobowe zna· ~trafy tego rodzaJU w grudniu 1946 r. trzę­
z Tokio, że w poniedziałek po południu cen- lazły się w cennum katastrofy i zostały zdruz sienie ziemi pochłonęło 1026 zabitych, 1030 o­
tralną Japonię nawiedziło gwałtowne trzę- gotane. ;ób było rannych i sto tysięcy pozostało bez 
s:enie ziemi. Według niesprawdzonych do- Ośrodek trzęsienia ziemi znajdował ~ię w dachu nad głową. Starte zostało wówcz'!S 
niesień, 0 godz. 16,17 w .prowincji. Nagoya odle~łości ok~ł? 110 kilomet~ów na oółnocny- 1 z powierzc~ni ziemi ~;asto Nakamura na 

zachod od m1honowego miasta Nagoya na wvsp1e Sh1koku. Najc·ęższe trzęsienie ziemi ofiarą trzęsienia ziemi padło 30 tysięcy za-
b'.tych, zaginionych ł rannych. "';'scl~odn'm Wfbrzeżu wyspy H.ond~. Do.nit>- nawiedziło dot~·chczas Japonię w roku 1900 

kratyrznej przeszł:v do kontra~aku. Wojska Trzęsienie ziemi starło podobno z powierz­
monarcho-faszysr ow~kie st.r::icily w tym okre- chni kilka m iast Japonii środkowej. Około 

sie od 23 do 25 czerwca około 450 zab:tych 100 ty~ięcy osób pozostało bez dachu nad gło­
i rann~•ch. · 

1 
wą. Wiele tysięcy domów u'legło zniszcze-

Dnia 25 czPrwca wojskfl al~ńskie podjęły niu. Pow111zę katastrofy zwiększyły \\:ysokie 
ataki w k ir„„ ni,„ 1<11~?.nicy, Kleftl-Pirgosa i ~Je przybrzeżne. które zalały rozfegłe okoli-

s1enia z Fuku1, prefektury połozoneJ d<>leJ na gdy w samym Tok:o zostało zabitych 143 ty­
północnv zachód i;ło~zą, że szaleją tfltn ol- siące osób. 
brzymie pożary. Trzecia część miasta Fukui LONDYN, PAP. - z Honolulu donoszą, że 
leży w gruzach. I n:ezwykle ciężkie trzęsienie ziemi odczuto na 

Japonla zostala nawiedzona już nli> ra1 wyspie Oaha-Oahu o godz. 1.42 w nocy wg 
w swych dziejach straszliwymi trzęsieniam! czasu lokalnego. Jak dotąd brak w.ladoml"• 
z.iemi. Podczas ooorzedniej wielkiej kata~ śoi „ w:vr:z<>dzonYch szkona„i. ~ o.ł~ ' , 
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Strajk w dokclch londyńskich 
rozszeria się na inne porty brytyjskie 

sumiałq, że wokół klasy robotniczej I poJ LONDYN (PAP). W poniedzialek strajk w qe1istwo wybuchu :.lrajku w Szkocji. I po~!owie domaąaH się skreślenia z yorz~d:·u 
sztandarem jej idei skupiają się wszystkie in- do kuch londyii~kich rozszerzył się na inne. por W dokach Iond i iisk!ch pracowaly od. po- dz.ennego w;;z~ik1ch mnych spraw 1 posw1ę· 
ne warstwy ludu pracującego. Polityką ;i~zo· ty brytyjskie. w godz'nach popołudniowych niedz.alku rano odd?. ały wojskowe, które roz- j cen'a obrad parlamentu wyłącznie kwest! 
dującej partii klasy robotniczej staje się po· strajkowało ponad 19 tysięcy robotników w ładowały w ciągu dnia 5 statków. Wzdłuż do-, strajku. 
lityką wszystk:ch żywotnych, uczciwych 1 Lonriyme i 12 tysięcv w Liverpoolu i Birmin- ków gromadzą się olbrzymie ilości skrzyń to- LONDYN PAP. - V\7skutelc rozszerzenia s!Q 
twórczych sil w narodzie. ghead. Praca w tych dwóch portach ustal<! wa1ów przeznaczony,;h na eksport. strajku w dokach londyńskich na inne porty, 

\V da1szym ciągu swego listu piezydenl rówmeż prnwio całkowicie. Istnieje n·ebe1.p1e- !'<a popoludn.owym posiedzeniu Ii.by Gmin I premier Attl.ee zapowledz'ał pr.oklamo'."a·ni'3 
podkreślił 70bowiązania, jak:e nakłada nil 1je- przez króla „stanu nadzwyczajneqo"' kraju na 
dnoczoną klasę robotniczą jeJ oclpowiedzial- podstawie ustawy z roku 1920. Tego rodzaiu 

:ność pri.ed IO~itllli palislwa i naooclu. D lic I os kar z· a s chu ma n a proklamaeja poc:ąga za sobą nadzwyczajn<> µo 
Po odcz1rtan;u lis:·i Prezydenta przcmaw.dli os . . siedzenie Rady Królewskie1 i udzielenie rządo 

zaproszeni gośc,e, m. ir. generalny sekretarz w! specjaln'e szerokich pełnomocnictw do po-
Słowackiej Partii KomunistycznPj, S. Basto- wz'ęcia nadzwyczajny~ środków w tej sytua-
Valhsky, minister dr Slechta, w imien:u Cze· próbA • ht.tleryzmem cji. Ostatni raz tego rodzaju „stan nadzw~·cZ'li 
chosłowackiej Partii Socjalistyczn~ oraz mi· O '! SOJUSZU Z ny" ogłoszony byl przez króla w roku 1926 w 
n 1s er A. Petr - w !mieniu ~arlii 'Ludowej. czasie strajku generalnego w Wielkiej Bry-

PRZEMÓWIENIE FIERLT'<GERA PARYŻ PAI': Przemawiając w niedzielę ści prezydenta Auriola odsłonięcie pomn;ka tanii. 

Głównym mówca z ramien:a Czecho- Jacques Duclos oskarżył rząd Schumana o pró ·1ó6 młodych partyzantów, którzy zostali zma· Min'ster pracv Isaacs, który zna.iduje się na 
słowackiej Partii Socjal.-Demokrat)c-zr.ej był bę doprowadzenia Francii ao soiuszu z hitle- sahowam przez Niemców 13 czerwca 1944 r. konferencj1 w San Francisco został spiesznie 
wicepremier rządu czecboslowack'eqo oruz rawskimi N:emcami zachodn.mi. V\'śród of:ar znajdowali się również Polacy. odwołany do kraju dtoqą powietrzną. 
przewodn:czący tej parli: Zrienek F:erlingcr, Premier Attlee odrzucił ponownie apel pCX!I\ 
który w przemówien.u swoim zuuc;lizowal do· Duclos oświadczył, że komuniści francuscy Allil.che wo;skowy Ambasady R. P. w Pa· I komunistycznego p·ratina 0 przyj~ie osob!-
kladnie gcne7.ę i rozwój ruchu rnl>otnicz„go w l.,ędą nudcd zwalczali plan Marshalla oraz wy- rv·żu płk. Krajewski i przedstawiciele R~dy ście deleqacjj straiku]ących robotników. 

Europie o!·az w C1echoslowacji. Rllk ID45 - pływający z niego sojusz wojsk0wy zawarty Narodowej Polnków we Francji brali udz'al "W· •••••••••••••••••••••••••••••• 

powiedział Fierlmger - przyniósł zus<•dn:cze w Brukseli jak równ'eż układ londyń3i<.i i dwu uroczystościach. te.I - -
zmiany w rozwoju ruchu robolnictego na ca- tw n ,..nrę1ne§'-e 
łym świecie, a zarazem w Czechoslow<1cj!. Po stronną umowę e:e Stanami Zjednoczonymi, któ \V swoim przemówieniu prez. Auriol o-
pam1ę\nym z,., 1 c'e-;Lw:e ludu Dracują<:ego w rej wal'lm·ki grożą przekształceniem Francji świadczył m. in.: „Alianci powinni się poro· 1' p }I y • skutki lutym br. już nic u.e mo·żp dzielić klasv .obol· w kolonię amerykańską. wmieć, aby zapewnić pokój, podobnie jak·po- fZYCZ\~ n I 
nicze.1'. Droga uo suc1·atizwu 1·e~t rllu Wbzysl- • "' • o ·e1· · J n· wo1·ny Byłoby · 
.kich otwarta. r zumi 1 się w ce !I wygra 10 · Prasa. dla której nakazy polityki Wa,yka-

PA, R Y2 (P. AP).-W. nied7ie1ę dnia 27 czerw\ niesłuszne dź.wig~.qć przed nami tych, których I nu ważn:e.i~ze_są, niż narodowa racja stanu, 
Przystępujemy do parW, Móru wyk'izvla \ ~ . . . 

8Wq tężyznę duchową w decydujących dniach i::a oa!Jyło s•ę w Revm (Ardennes) w obecne ofwram1 by/1smy • usiłuje „interpretować" Jist pap:eża do bisku-

wa/k1 o Repub'ikę - mówi/ wicepremier Fier- pów niemieckich w sposób bardzo szczegól-

im:~e!nr:t~qoc.,~ mtalwa~a~l~<>. !r1; ep~;1\\ifu~\~i. l~~t s~~~UKlde~, Ro zmowy n a . wysp1·e Rodos ~~~h ~~::~.~~~ t:~o~~~~~~ln~r~~n/ n':~;p~= 
v • jąco: Papież - „w :mię chrześcijańsk_iego mi-

PRZE\.1Óvv IENlE ZAPOJOCKY'EGO łosierdz'a" wyraził w swym liście jedynie 
Dalszym mówcą' był premier rządu C7echo- , , •. . . . współczucie dla losu.Niemców przesiedlonych, 

t>łowackiego A. Zapolocky: który nakreśl!! h i~ Upor Arabow wobec prooozyCJf poko1oweeo załatwienia sporu „nie zam'erzał jednak przytem podnieść ja-
t>lonę walk1 o ZJednoczen;e klasy ruhotn1cze1 k' 'k 1 · k k t" h kt nym 

. LO'·'l>YN PAP J k d . . R . dn t i· k Premi'er syryJ'sk1' Jam1·1 :e.i o wie wes 11 o c ara erze praw . ' 
:na przestrzeni ostatnich dziesiąlek lat. „T~~or!ę 1~ • - a onos1 agencia eu- Je ane s anow s o. . ł 
wieikich prz) wóclców klasy rol>olnic7ej, cążą- i tera ylównn kwuteia mediatora na wyspie Ro Mardum Bey oświadczył, że uda s'ę we wto- ~ ~ym. bard7;;ej polit;vczn):m. toteż ~1e.s usz11e 
~.e clo J·e1· z1'ednoczen'a, ~"·ly s•,o. di.ts' rad•)sną l . l . l hl d t . . Z •ek do Kd'ru by wz'ać udział w zebraniu ko- l „arl.1tralne są zarzutv, Jakoby pap1ez chc:ał •. •'-" " c os zdpow1e1 t•a " ryc e prze s awien e y- ' · I . . : · 
rzeczvwislośc;ą" - zaznaczył Z.il)<Jlocky. d . A . 1 . · 1 B d tt w mitetu politycznego Lgi Aidbsk.iej na którym pozbaw1c Polskę terenow na Zachodzie, przy-

, . om 1 r<1 Jom propotyc 11 ir. erna o e . . '. I . . . 
:\A/ d 1 · · · . k . 

1
. t „ . bl omow1one zostaną propozycje mediatora ONZ. 1nanych JeJ w Poczdam;e. 

- ., a &zym c ągu swego przemuw!eu1a pre- spr~wie po o 1owego ea a w.enia pro emu pa Propozyci'o te _ dodał remier s r 'ski -I . . „ . „ . 
mier omówił zasady, na k!órych opiera s:ę lt:.5tyńs~ieqo Rtecwzuawcy żydowscy którzy I , . - . · P Y J'.l . N1elog1cznosc 1 fałszywosc tego rodzaJU tłu-

-idea partii komuni;;t'ynnP j, poświęcając wiele L1dziela1· ~ad med· a torowi uóali się .;, ponie- nd e. mogąbwk"'.'wnzec wpływu .nad zk.asadn1c7e zą-1 maczeń występuje najjaskrawiej w świetle -

dział.ek runo. clo. Tel-Av'.vu. Tegoż dnia Po. po- działu i n.ietworzenia państwa żydows'·ien. o. ·onse <wency.i. Ja ie J~ ,pap1es i w. ie • m,ejsca obow.ązkom i dzie1owemu posłann:c- i , an1a ara s ie w sprawie me o onywania po I k I . : k' ·1· t - k' N' m 

twu. jakie ma do spel11il'nia ta pt1rl1u w naro- I • " h ł ł T l t k kw cje 
dzie czecho„łowa<'k;m. l11dnn1 odlec1cl~ własnym samolotem med1ato- Mardam Bey zapowiedział wreszcie, że 'Syria czec. wywo a .. e po 1 _y~zn~ onse en 

ra ONZ do Kanu rzeczoz?awcy arabscy w to- i inne rząóv arabskie zaprotestują wobec Ra- f mnozą się z dn:a na dz1en; ich przykładem 
Na zakończenie swego przeni.'>wlf:Hlil pit:· Wdrzystwie trzech doradcow ONZ. dy Bezpieczeństwa przeciwko wysyłaniu do I bardzo dobitnym może być wiadomość, p<>-

mier Zapotody oświadczvl m. in., „My - zje- I 
dnoczen i d

7
is!aj i zdyscyplinowani _ dźwiga- Ostatnie doniesien a .z Dama~.zku nie _świad państwa żydow.sk1eqo przedstawicieli dyploma dana w tych dniach przez P. A. P.: 

my coraz wyżej nasze sztandary okrvte chw<1· czą o tym, by Arabowie zm1emł! swe n eprze tycznych USA I ZSRR. „Z lnll.'jatywy kurii arcybiskupiej w lttt. 
ł!I - czerwonP, socjalistyczne, rewolucyjne Jonii, przesiedleńcy niemiecc;:y ze śląska I 

6Ztandary i swoje zwvcięskie cho1ągwie naro· Ob • B hl • Sude.ów wysto·owali do papieża petycję, 

przód, nigdy jui: nie zaprzedamy naszej noro- )) (( ' . - wisko w sprawie przesiedleńców niemiee„ <iowe ze słowami przvsięgi: „Pójd1iemy na·. ro n cy u era, · zezna1ą zawierającą podziękowanie za jego stano.. 

dowej niepodleglości, utrzymamy przy wludzy · · ' k\ch oraz prośbę 0 dals7..e popieranie ~· 
1zqrl ludowej demokrac;i, dokonamy blldowy " ~. , 
socjalizmu w duchu Marksa, Enqelsa, Lenina k..RAKóW (PAP). _ w dziesiątym dniu roz kładn'ików? dań niemieckich w sprawie Kranic;v polske 
i Slalina, prac11jqc w szeregach Czechoslowac- pidwy przeciw Buehlerowi Trybunał w dal· Na zaprzeczenie ze strony świadka, sędzia niemieckiej. Petycję przekaże papieżowi 
k1ei Partii Komunistycznej wraz z Klementem szym ciągu prze;;łuchuje świadków odwodo• Zembaty prosi o odczytanie dokumentu, będą· arcybiskup Frings.': 
G1,t/waldem". wy<:.h. cego sprawozdaniem starosty o sytuacji w po- Nie trzeba chyba dowodzić, że tego rodzaN 
..,,.,,l'l,,, ,„, ...... „„,„,,.,„„, „,,1 1 •111 1 1111>1 1 1·:i.i 1 1 1 1·1""'""11.u11111;!'11:: 11.111 11~11H Po ł:ez.nauiu Rys·~arda Jędrasa, który nic w.ecie Kraków-wieś, z którego wynika, że „petycje" 0 „dalsze popieranie" rewizjonl-

Sytuac·a w Beri nie 
nowego nie wnosi do sprawy, przed Trybuna- w dniu 8 lipca 1940 r. rozstrzelano w Myśleni- stycznych żądań niemieckich nie mają nic 
!em staje F1ydrych \.\Tilhelm Siebert, przypro- ca<'h 32 osoby, w tym 10-ciu zakładników. 

. wt1d1.0ny z więz:eniu. Swiadek od grudnia Swiadek zapytany przez przewodniczącego, wspólnego z kwest:ą „chrześcijańskiego miło-
BERLIN (PAP). OJrębna reformą waluto"".a 1 1939 r. du ,;;erpuia 1940 r„ a następnie od lu- stwierdza, iż gubernatorzy otrzymywali upo- sierdzia", są natomiast aktem czysto i wyłącz 

w Niemczech zachodnich odbiła s ę uiemrna \ tego HJ4'.l tło p.i:i:dziernika 1942 r. by! kierow· ważnienia do ·wydawanla poleceń rozstrzeli- n ie polilycznym. W swoim słynnym liście pa­
!!la sytuacji gospodarczej ludn?ści pracuJą~ej. niktem wydzial,1 spraw wewnętrznych w_ GG. w.an1a zakladn'ków, od Franka. pież tytułuje Niemców - ,.ukochanymi syna 
\A/szędz1e notuje się redukCJe robotn1kow. I Sęd1ia Cieśluk: - Kto ddwal. instrukc;e po Na szereg dalszych pytań, zadawanych mi i czcigodnymi braćmi" ... 
Przewodn:czący urzę-du pracy w Hessen (stre· Iilyune, gdv Frank był na urlopie, czy 2astęp- przez Trybunał, świadek odpowiada wykręt· Ale jakże śmiesznie i żałośnie wyglądają 
fa amerykańska) Sauer oświadczył, że bezro- 1 ca Frankd, Buehler? nie, lub zasłania s:ę nieświadomością. 
bocie w Bizon·i rośnie z zastraszającą szyb· Swiadek: - Tak. Buehler. W dalszym ciągu zeznają świadk.owie obro- wobec tego wszystk'.e krętackie zabiegi róż-
kośc'ą. Sędz.ia Zembaty zapytuje dalej świadka, ny - Aleksander Retz, byly radca ministeria!.' nych katolickich „Tygodników", które - wy. 

Agencja ADN donosi, że reformą waluto- czy do rąk jego dochodziły sprawozdania nv rządu GG oraz Kurt von Burgsdorf, byty łażąc wprost ze skóry - usiłują wmówić '!Jl! 

wa zostali również dotknięci studenci un:wer- terenowe starostów oraz czy w sprawozda- gubernator Krakowa - obaj przyprowadzen~ z opinię polską, że czarne jest białym. 
6ytetów w strefach zachodnich. niach tych była mowa o rozstrzeliwaniu za- I więzienia. B. D. 

3 [ zo;,ial prze-naczony, przewyższała najśmiel- XVI. 
sze jego oczekiwania. Perspektywa dostania Waśka ukazuje się na widowni 
się do centrali wywiadu niemieckiego w cha. W komendanturze już było cicho i prawie 

- O?ergruppenf?hre~ von Ta~be prawdo- I cy należy się wam, Speierze, krótki odpoczy­
podcbnit! będzie niezm1ern1e t'c1eszony, gdy nek. Uwr.żajcie swój wyjazd do Berlina za 

rakterze doradcy i współpracownika naczel- wszyscy spali, gdy Amosow wyszedł z gabi­
nika rosyjskiego sektor;; była istotnie nie- netu Heidla. Miał przeznaczony dla siebie po. 
zwykle pociągającą dla majora Frołowa. Ma. ko!k, w którym dawniej znajdowało się archi­
jor doskonale zdawał sobit! sprawę z tego ja- wum komitetu partii. Heidel okazał się 

kie szalone ryzyko kryją w sobie te olśnie- ~ardzo goś~innym gospodarzem. Na Amosowa 
wające możlifrnści. Lecz jednocześnie ciemną czekało w pokoiku za~cielone łóżko, a na sto­
plamą na tle tak osza~amiającl;!j kariery była !;ku leżało kilka paczek dobrych papierosów. 
postać niespodziewanego „kuzyna" Obergrup- Nagle, zapalając przed snem papierosa, Amo_ 
penfilhrera von Taube. O ile narazie udało sow usłyszał na korytc.rzu czyjeś przyciszone 
się wprowadzić V.• błąd tak wytrawnego lisa, głosy. Do usz1J jego doleciało nazwisko starej 
j<.kim był r-Ieidel, o tyle sza'.eństwem było nauczycielki Iwanowej. Amosow ostrożnie 

zobaczy po trzydziest..1 latach sw~go rosyj­
skiego kuzyna. Wiedząc o tym, pozwJlitenfso­
bie godzinę ,en.u depeszowaf do Berlina o 
waszym przyjeździe. 'f.d\•viadomiłem von Tau­
'bcgo o wszy~ tkim. I teraz właśnie czekam na 
odpowiedź. 

Heidel z zadowoleni 0 ;n popatrzył na Amb­
Sc;wa, który zachowy·,vał spokój. Na ustach 
Jego ukazał się lekki 'uśmiech i Amosow zna­
lrzł w sobie silę woli, b: odpowiedzieć wy­
rc;żnie wzruszonym g>osem: 

- Jestem panu nie V.'mownie wdzięczny za 
tyle uwagi. Jest to n<>:.rcwdc> wielka niespo­
c!zianka dla mnie. 

Niespodzianka była istotnie tak wielka. że 
Amosow kryjąc swoje zamieszdC'ie pod maską 
rozornego spo~rn.iu, nie wiedz'.ał co myśleć o 
tym wszystkim. Ale gra była rozpoczęta i nie 
tyło już sposobu pnerv.·~mia jej. Należało 

plynąć z pr .-idem. 
Gruby Obersturmbahnfiihrer zaciągnął się 

dymem wcnnego cygflra i, kończąc rozmowę, 
powiedział żartobliwie: 

- Po trzvd::ie.stu lątach nieorzerwane.i pra. 

urlop.„ Niestety, ur'.op ten będzie naprawdę, przypuszczać, że syn generała von Taubego otworzył drz~i i zaczął nadsłuchiwać. Na ko_ 
bardzo krótki gdyż już niemal odrazu po 

1

. nie pozna bratanka swego ojca kapitana Han. rytarzu stało dwóch niemieckich oficerów, a 
przybyciu t>ędziecie m~sieH 1.apoznać s:ę z ~a Speiera. Najmniejsze pytanie o intymnych ob-Ok nich wid'liala sylwetka jakiegoś cywi­
waszym now:vm odpowiedzialnym zadaniem. stosunkach rodzinnych, po prostu uważne la Rozmawiano po niemiecku. Lecz cywil 
Nie chcę u,:;rzedzać faktów ale muszę wam spojrzenie i prawda wyjdzie na jaw. mówił z m.Jcnym akcentem rosyjskim, c: ofi­
w zaufaniu powiedzie~ że pragnie was z.oba- A wtedy ... Amosow wiedział dobrze, co bę- cerowie uważnie go słuchali. W tajemniczym 
czyć szef naszego rosyjskiego sektora. Liczy, dzie wtedy, 1ecz nie chcial o tym naraz1e cywilu Am-Jsow odraz1· rozpoznał nauczycie­
Żf' dopomożecie mu V" przetasowaniu na;,zych n.yśleć. Gorączkowo ważył w duchu wszyst- :a miejscowej szko,~ J-ietrowa. Pietrow cie­
komórek r;ia terenie Rosji. Macie rozległe kie „za' i „przeciw". Wreszcie, energicznym szył się bardzo złą opinią i był kilkakrotnie 
zna;omości, dosk'onale 0rientujecie się w te- ruchem rzucił niedopałek do popielniczki: karar.y za ró~.ne drobne przestępstwa i de­
renie. Przy okazji, zobaczycie· się z Ober- - nie, nie mógł przeoczyć ta 1c znakomitej fraudacje, na sku~ek czego krótko przed oku_ 
gruppenftihrerem. odnowicie dawne stosunki okazji! Żdecydowal się prowadzić dalej tę pacją. wydalono go ze szkoły. Po przyjściu 
i przekcnacie się n::;ocznie, jak zmienił się niebezpieczm. grę. W głowie błysnęła mu 1\"iemców Pietrow odrazu wstąpił do policji 
Berlir. w ·ciągu tych trzydziestu lat. Jutro myśl: , Niemiec, Speier, przyjechał do Rosji zorganizowanej przez okupantów. Ten zdraj_ 
wydam niezbędne rozporządzenia dotyczące w 1913 roku i mieszkał tu około trzydziestu ca zachowywa: się szczególnie bezczelnie i za 
waszego wyjazdu. A teraz jesteście moim lat. Wizyta Speiera trwała dość długo. Teraz jego przyczyna w więzieniu osadzono już spo­
gościem Z uwagi na póL.ną godzinę mam wra- ja poia<lę do Berlina, ab:v rewizytować Niem- re ludzi. AIT]oscw wiedział, że Pietrow znaj­
żenie. że wam nie warto wracać do domu. ców. Moja rewizyta będzie krótsza. ale skut- duje się na li.śc.e tych, których partyzanci po­
Przenocujecie w kamendanturze. k, jej będą pomyslniejsze ... o ile nie· wpad- ~tanowili zlikwidować jako zd··ajców swego 

I Heidel skinął gtową, powst jąc z miejsca. nę, oczywiście ... Lecz Speier nie „wpadł" w j ca rodu i ojczyzny . . 
Za chwilę Atnosow został sam w pokoju. Za- ciągu trzyd7-iestu lat. . dlaczego ja miałbym Urywanym szeptem Pietrow rozprawiał o 
palii papierosa i zaczął iast~.nawiać się nad wpaść w ciągu tych kilku tvg,.,dni pobytu w cz:vmś i raz jeszcze z jego ust padło nazwisko 
swoją obecną sytuacją. Propozycja Heidla Berlinie? Ostrożność i rozwaga. a wszvstke starej nauCL.Yc~elki. Jetlen z oficerów zapytał 
mocno zaskoczyła Amosowa, Misja, do której pójdzie dobrze<! .• ." n.ae!le· · 
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MACIEJ BERLAK 

DO KUZYNA W MIESCIE. 

Listy grzęzną w biocie 
Kodlany Feliksie! 
Lłsł hv6j ostatni dostałem z opóinlenlem, 

h lało, a Jak m~ zapytasz, co to ma ze 110-

1'3' wspólnego, to Ci powiem, że d~o, gdyż 
Jak bardzo pada, to panu Figaszewskiemu tru­
dno Jest do nas się dostać. Pan Figaszewski 
Jest, Jak widzisz, tą urzędową osobą, która 
nam pocztę przynosi, niby stale, alte na.jczę­
lcleJ to wtedy, kiedy jest - jak to się mówi­
•h>ńce i pogoda, a kiedy kapie z nieba - to 
nic. Partanus to nawet z tego vwodu parę 
raz7 panu Flgaszewr;kiiemu przygl'dał: 

- Pan - powiada - panie . Figaszewskł, „ budzo naszej wsi nic lubL 
- Nie - dziwi się pau Figaszewskł-dla­

ezego, owszem, wręcz przeciwnie, bardzo lu­
bię. 

- E - uśmiecha się Part.anus - ~by tak 
bJło na.prawdę, to byś pan nas tak z pocztą 
nie omijat 

- Slowe daję - snmltuje slę Figaszew­
lld - Jak ten swój numer kocham ,tak nic 
omijam! Ch:t ba, żeby padało-

- A widzisz pan! - wola z zadowoleniem 
~nus. - Znaczy się, nic pa.n nas nie lu. 
bin! 

Na te Flpszewskl c'1ł'l'Wfeni się jak ćwikła 
ł saez:rna powtórnie, że nas bardzo lubi, tylko 
duzcza nic, be; wtedy droga ba.rdzo kiepska. 

- A masz pan przysłowie - zapytuję -
lde muz złej drogi, do mojej niebogi? 

- To się tak ty"kł" mówi - odrmcze Ff. 
pnewski - a spróbuj pan się do was wy. 
~ w czasie pluchy._ 

- No, pn:ecie - przerywam - masz pan 
Nwer służbowy? 

-Rower? - oburza się pan F. - A cóż 
rower? Tu samolotu trzeba, żeby przefrunąć 
.nad t;\ paćką ,która się robi na naszych go­
ścińcach! ilower w nie! grzęźnie i już! 

To niby słuszna racja, ale Partanus Jej nle 
zauważa i nic, tylko dalej ciągnie, że ta.k z 
noszeniem listów dalej być nie może i ~ pan 
FJ.taszewski powinien się na przyszłość po­
prawić. 

- Ows74'm - rzecze Figaszewsld - Ja się 
poprawię, ale I wy ~ 

- A m:;• - niby czemu! - za.pytaU.§my. 
- Już mówiełm: 1: drogami. Wyporzą,dź-

lle Je Jakoś, żeby nie były ta.kie dobre, jak to 
tlię mówi, na błoto, a do przejścia i ludzkiego 
p~Jazdu .. Tak tego nie ZTobicie, to adiu fru. 
siu, nie liCY.cle, te p:iczb. na wsi będzie funk­
cjonowała jak Pan Bóg l Ministerstwo Poczt 
l Telegrafów przykazało, zrozumiano! 

- Zroz·.uniano - to tak, ale kiedy będzie 
„wykona.no"? 

Twój Maciej Berl~k. 

„G r; O ~ C 'ff r; O P S X r' 

Art11"ul dęshusuJną . 

Za większą wydajność_ - większa Płaca 
Prem·e dla robotników rolnych muszą być rozdzie!one według zasług 

W najbliższym czasie m_a się rozpocząć I nięć robot.:ików twierdzeniem, że „wszyscy 
rozdział premii dla robotników i pracow- dobrze pr:icują wiec należy każdemu da­
ników rolnych. Jest to poraz pierwszy na wać premię". Może to skolei doprowadzić 
tak szeroką skalę zastosowany system wy- do tego, że premiowanie odbywać się bę­
nagradzania za dobrą pracę w majątkach dzie systemem „koleiki" o ileby np. nie 
państwowych. W ten sposób państwo wy- starczyło premii dla całej załogi równo­
raża swe uznanie dla poszczególnych ro- cześnie. 
botników i iednocześnie wynagradza ich Takie postępowanie obróciłoby w niwecz 
trud, zacłięcając do coraz większej wydaj- całą zasadę premiowania, która oparta ;est 
ności. przecież na zasadzie „zwiększonej wydaj-

By jednak intencje naszego ludowego ności odpowiada zwiększona płaca". 
rządu zostały należycie zrozumiane i w ży- Jest rzeczą jasną. iż wobec braku ewi­
cie wprowadzone, konieczna jest jak naj• dencji i. ujęcia wyników pracy poszczegól­
dalej idąca czujność ze strony komitetów nego robotnika bę'.łą trudności i nieporozu· 
folwarcznych, związków zawodowych, ko- mienia przy wyznaczaniu zasługujących 
mórek partyjnych i wogóle aktywu robo- na premiowanie robotników, 
tniczego. Sądzę więc, że słusznym będzie wziąć 

Należy szczególnie przestrzec przed pod uwagę w pierwszym rzędzie punktu­
upraszczaniem zagadnienia oceny osiąg· alność i ciągłość prac~· t. zn. ilość przepra-

Ceny pasz treściwych 
zostały wybitnie obni~one 

W jednym z ostatnich numerów na· 
szego pisma domagaliśmy się obniżki 
cen pasz treściwych. Interpelacja na­
sza odniosła skutek i oto dowiadujemy 
się, że wkrótce między Państwowymi 
Zakładamj Zbożowymi, a Centralą Rol 
niczą Związku Samopomocy Chłopskiej 
zawarta zostanie umowa regulująca 

dostawę przetworów zbożowych I Ich 
ceny. 
Wpłynie to wydatnie na ustabilizo­

wanie się cen makuch i otrąb. 
W związku z tym przewidywana jest 

obniżka cen pasz treściwych, które w 
sprzedaży detalicznej będzie można o­
trzymać po 2 i pół tysiąca zł • 

Władze Centrali Rolniczej 
ukonstytuowały się w Warszawie 

W Warszawie odbyło się pierwsze posiedze.
1 

W skład powołanego zarządu wchodzi 
nie Rady Na~zorczej Centrali Rolniczej Spół- 6 osób s dr. Edmundem PSLczólkowskim 
dzielni "Samopomoc Chłopska'', na któl"YIJl jako prezesem na czele. 
wybrano pre:r.ydłum Rady i powołano zarzl\d W•""ó d . L t t · 1 R 
Centrali. :7 u T 1arzą u i Uiton y uowame s ę a-

Obecnie Rada składa .się 1: is członk6w 1 ł dy Nadzorczej zakończyły okres organizacyjny 
zastępców. Do prezydium Rady wybrano ob. Centrali Fvlniczej, trwający od !! kwietnia 
ob. mln. Jana Grubeckiego - przewod'niczą- br W tYm czasie komisja organizacyjna, któ_ 
cy, M. Bondalskiego - wiceprzew-0dniczący rej przewodniczył ob. E. Pszczółkowski zorga­
oraz Medejczyka, Jóźwiaka I Kretkowsldlero. nizowała aparat Centrali Rolniczej. 

cowanych dniówek i godzin zwraca:; ąc 
szczególną uwagę na tych, którzy nigdy z 
przyczyn nieusprawiedliwionych nie opusz 
czali pracy. 

Jest to w tei chwili na tych majątkach, 
gdzie nie prowadzono listy wydajności pra 
cy robotników jedyny możliwy sposób któ 
ry przy współpracy administracji z akty­
wem robotniczym winien przynieść możli 
wie najsprawiedliwszy rozdział premii. 

Właściwy rozdział fundm:zów przyzna­
nych jako nagrody dla wyróżniających się 
robotników winien przynieść w efekcie w 
czasie zbliżających się robót żniwnych zna 
czne zwiększenie wydajności pracy robot­
r,ików zatrudnionych w majątkach pań­
stwowych. Winno również zapoczątkować 
1:>.kcję racjonalizatorską podobną do „ma­
łej racjondizacji" w przemyśle. Ta osta­
tnia sprawa wymaga ieszcze rozpracowa­
nia, gdyż na terenie rolniczym jest to za­
gadnienie zupełnie nowe niemniei winno 
ono być iuż teraz omawiane na zebraniach 
robotników rolnych. 

A więc przewodniczący komitetów fol­
warcznych, delegaci, sekretarze kół partyj­
nych weźcie udział w opracowaniu list pre 
miowanych robotników. Inż. A. B. 

Ceny zwierząt rzeźnych 
W ostatnich dniach notowano następujące 

ceny za 1 kg. żywej wagi: 
Krowy: I kl. d-0brze opasior:e 115 - 12C zł„ 

II kl. średnio opasione 92 - 112 zł„ III kl. 
ll'ało opasione 70 - 90 zł. 

Byczki: I kl. opasior.e 105 - 115 zł., II kl. 
mało opasi<me 75 - 100 zł. 

Cielęta: extra 135 - 150 zł., I kl. pełno mię­
siste 115 - 130 zł„ II kl. mało mięsiste 100-
112 zł. 

Swinle słoninowe: powyżej 150 kg. wagi -
215 - 220 zł., poniżej 150 kg. wagi 203 - 213 
złotych. 

Mięsno.~łoninowe: powyżej 130 kg. wagi 
2!l0 - 205 zł., poniżej 130 kg. wagi 192 - 198 
złoty<.:h. 

Mię!<ne: powyżej 80 kg. wag! 180 - 190 zł. 

Skup koni i krów 
dla Ziem Odzyskany eh 

a Stosy kompostowe 'w kaz· dym gospodarstw1·e po;~~~a~hł~~~~ji~ja :p~~~~r~ro~~~~ 
W z ramienia władz centralnvch na tere-

H ł · w k 'd d • . . . . , nie naszego województwa V akcję skupu 
as o. " az ym gospo arstwie stosy lzgonmy i zrruotki spod maszyny zawiera- żu rowow stawków Jest bardzo wskaza- k • · k · dl 1 "k' z· · h 

k t " 1 . d . . . · · ' • · row 1 oni a ro n1 ow na 1em1ac 
ompos owe roz :ga .się zis1a1 częst~ ~ jące nasiona chwastów, perz, zdrewniałe nym zakładać komposty w miejscach ocie- Odzyskanych. 

ale go~podarze rowme często pop_ełrna]ą części roślin upra~ych, zmiotki z podwó- nionych. W bieżącym roku zakupiono I prze­
.zasadnicze błędy przy wykonywaniu tego rza darń. Materiały zawierające nasiona! Bardzo ważnym jest sposób układania ~łano 1~7 kon~ i 89 krów. W planie 

hasła. chwastów, zaleca się, przed złożeniem na kompostów. Stos kompostowy powinien iest zwiększenie zakupów na co zosta­

Odpowiemv na kilka pytań zasadniczych. kompost rozłożyć w kałuży lub na okólni- I mieć u podstawy 2 m. szerokości i należy I ły przyznane odpowiednie kredyty. (je) 

Z jak ich mater i a łów p r '.I! y- ku, by kiełkowały, poczym zbiera się je i go prowadzić na wy.>0kość 1,5 m. Po pew- · 

, ot o w ujemy komposty? składa na stos. nym okresie fermentacji obniży się do wy- Swięto Sp óldz" elczości na wsi 
Materiały, używane do przygotowania K o m p o s t III układa się z materia- sokości 1 m. 

k Stos nalez·y wyro'wnac' i· hTdegoroczne święto spółdzielczości ob-
ompostów bardzo różnią się między sobą łów, które już poprzednio uległy rozkła- Teren pod c o zone będzie uroczyście na ·wsiach: 

czasem rozkładu, . dlatego należy je tak dowi ale bez dostępu powietrza. ~z~łuż środka stosu ~~żądanym ;est zało- Na ~zień 3 lipca przewidziane są aka-
dobierać, ażeby ich rozkład nastąpił mniej Do tej grupy należą wszelkiego rodzaju zeme. ~owka szerokosc1 około 30 cm .. głę- dem~e, które organizowane są przez 
więcei w jednym czasie. szlamy. Naicenniejsze pod względem za- bokosc1 20 cm., przykrytego kołkami lub Powiatowe Związki Gminnych Spół-

Prawie w każdym gospodarstwie można wartości składników pokarmowych są gałęziami. Rowek taki służy do przewie- dzielni Samopomocy Chłopskiej. Na 
zakładać trzy gatunki kompostów. szlamy pochodzące z rowów i stawów znaj- trzenia stosu, a tym samym zaoszczędza I akademiach wygłaszane będą prelekcje 

K o m p o s t I układa się z materia- dujących się blisko podwórza. Szlamy te robociznę, potrzebną :lo przerabiania stosu. obrazujące zdobycze spółdzielczości w 
łów łatwo ulegających rozkładowi jak: zawierają dużo gleby mineralnei. która Inż. J. K. ustroju Polski LGdovrej. ( j~ ). 
młode chwasty, fekalia, słoma roślin zbo- utrudnia rozkł~d materiałów roślinnych w p d I k 
żowych i motylkowych, ~y ziemniaczane, stosie i dlatego nie należy ich mieszać z . omoc prze no w owa dla ro' n1· ko' w 
plewy, popiół drzewny, odpadki z gospo- kompostem I. Nie dajemy też ich do kom- I 
darstwa domowego, torf, gnói. postów II, ponieważ te komposty rozkła-

Wiadom::i natomiast, że rozkład najlepiej daią się p~zez okres kilku lat, natomiast frWBC będzie dO 1 lipca 
odbywa się przy dostatecznej ilości wody. szlamy już po kilku miesiącach możemy Jak już donosilismy w Z'.'7iązku z trudno- towego Zwią7ku Samopolńcy ChłpskłeJ 
.U ile materiały na kompost są suche, trze- wywozić w pole. ściami, jakie spotykają rolni1'.:0w w okresie 1 tam po .;>odpisaniu wniosku o udzielenie mą. 

ba ]·e przy układam· w t · dob l ' przednów1 owym w za Jpatrywaniu się w mą. lu i otrąb i po podpisaniu zobowiązania dłuż_ 
. u s osie rze po ac Podział na trzy grupy kompostów i z te-
d kę i otręby państw0 postanowiło przyjść w nf'go otrzymają zlecenie wydania towaru do 

wo ą. go wzgl•1du jest wskazany, ponieważ za- tym okres:e czasu rolnikom z pomocą. młyna. który do tej akcji został wytypowany. 
Drugim - może najważniejszym czyn- kłada się ie w ró~nych o~resach roku. Rolnicy właściciele <'ospodarstw poniżej 10 Ani w młynie. ani w Powiatowym Związ-

nikiem przy rozkładzie jest azot, który Kompost 1 zakłada się w okresie od maia he. mogą :>rzez Pr-wiatow·r Zarząd Związku ku Samopomocy Chłopskiej nie uiszcza się ża­
stanowi pokarm dla bakterii i grzybków do połowy lipca, gdy są jeszcze młode Samopomocy Chłopskiej otrzymać bezpłatnie dnych opłat. 

b . h d · ł kł d · 7C kg. mąki żytniei' RO proc. i 17 kg. otrąb Rolnik c'1 cący t · 1 · t b 
iorącyc u z1a w roz a zie. chwasty, kompost II oci połowy lipca do ; o rzymac. m<> {E' i o rę Y z 
B t ł d .1. względnie liczniejsze rodziny - 140 kg mą- akcji pomocy przednówkowej musi v-r~yć 

ogate w azo są wszys,kie m 0 e ros 1- późne1· J"esieni i ewentualnie wczesną wio- k. z·ytnieJ· 80 proc. 1· 3" kg. otrąb żytnich. 
• 

7 młynarzowi oryginał i kopię zlecenia WYdania 
ny, chwasty, fekalia i obornik. Popiół nie sną, kiedy składamy perz. Kompost I·II za- Po ukończonych .pracach w gospodarstwach mąki, które otrzyma -. .; Powiatowym Związ-
zawiera go wcale, a w małych ilościach kłada się po ukońrzeniu innych prac w go- r-0lnik: ~tóry. ot~ym~ w~mierione produ~ty 'fo Samopomocy Chłorskiej. 
słoma i plewy. W stosie kompostowym tak d t · · · • • · · · d zwróci Je w zycie, w ilości lOO lub 2oo kg. zy. Jakość otrąb i mąki nie może budzfć ża-

nalez. y układac' warstwy lub m1·eszać aby s.po. ars.wie, a więc pozną Jesiemą I prze J ta, w zależnośd od ilości pobraneJ· mąki i dnych zastrzeżeń i w razie stwierdzenia nie-
zmwarru. otrąb. 

obok siebie znajdowały się materiały ubo- Komposty należy zakładar. w pobliżu Odstawa t.ego żyta nastąpi w terminie ści- si..mienn::iśc. w dokcnywaniu rozdziału lub 
gie i boga'"e w azot 1 ·ęa 1 1. t d 1 d . 9 orzemiału mąki należy natychmias~ !l'eldo-

• · mie1'sc, skąd materiały na kompost pocho- s Y.m m1 zy is o.pa a a 3 gru ma_ 1 48 r., 
K t I- kł d · + • d t g ł kt t I k k wać Pwiatowemu lub WoJ·ewódzkiemu Zw. o m p o s 1 u a a się z ma .. eria- d K t I 1 . kł d ć bl". o e o m ync. z o~ego o rzyma ro m mą ę 

zą. ompos na ezy za a a w po 1zu 1· otręby. Samopomory Chło• ski·e · 
łów ulegających rozkładowi w ciągu kilku • J. 

podwórza i ogrodu, kompost Il w pobli- Rolnicy, którym brak jest mąki na okres Akcja pomocy przdriówkowei trwa do 
lat. Do tei l?rUt>Y należą; dojrzałe chwasty, iu p_ól za_perzonych. komnost li w ~obli- .żniw winni naŁYchmiast zgl-Osić si~ do Powia- dnia Hi linea 1948 .i;. 



Jan z Kolna, źeglarz wsławiony na morzacl 
p6lnocy, budował u wyorz.eża Leniwki swói 
w!elkl korab wyprawny. Vv"rócił był z podróży I 
d!llaklch z trzoGcm złotem nabitym, zarobio· 
n;:n w służlbach skandynaw.skich i duńskich, I 
4' wypłaconym mu w tantych krajach przez 
lu<l:;:i, władzę dzierżących. Teraz tu, w stronie 
njczystej, postanowił własne swe 6udno zbu­
dować. Nigdzie na ziemi mu znanej nie mial 

w takiej ilości i w takim doborze sztamOWEJ90 
drzewa, nigc:'.'cie masztów tak jednolitych, na 
całvm świecie polsk'mi nazwanych, nigdzie ro 
bofo:ka tak przedniego w dziele okrętowym, 
jak w Gd~,isku. Kupił tedy i płotem wysokim 
cgrod:i:ił miejsce pracy w zatoce Leniwki, mię­
dzy siedmiu sosen a Pastwą Bąsacką, wzniósł 
wysokie osłony i wielkie, na palach pod da­
ch"m ~7,apy stoczni i ku ochronie materiałów, 
a i;nm stnnął do pracy na czele swych robot­
ników. 

Był to człowiek W2'.rostu wielkiego, w ba­
rach Heroki, tv.rarriy w karku, o grubym brzu­
chu, a kolanach i stopach potężnych. Latem 
i zimą, w koszuli na piersiach rozpiętej, z go­
łą glową, którą włos długi, gęsty i bujny po­
rcst l, w skórzniach po same pachwiny i lek­
kim na ram:onach k11ftanie lubował się w 
deszczach i mrozie, a oddvchał wielkimi płu­
cumi naorawdę szeroko dopiero wśród wi­
chrów północy. 

Już był dw:ikrnt'lie opłynął Islandię, z for­
my swerro ląrlu do tułowia łabędzia podribną, 
z d7'obem n'l zach6d północny zwróconym. 
&Mtlik eę:;;uaataw:.~ TT 

Już z zasłon mleczno-białych, ze mgły nieska­
lanej, wyłaniał się przed jego źrenicą ów prze 
smyk szalony, droga burzy, wiatrowisko, mio· 
ta-jące korabiem, jak drzazgą bezsilną. Wały 
morskie, podhvignięte przez burze wznosiły 
is'.ę tam na wysokość kilkunastołokc!ową. Ko­
rab wyniesiony na ich grzebień, wolno zstę­
pował w dol.ny, wśród gór wodnych rozpo­
starte, na milę morską \Szerokie. Ginęła juz 
była przed średnicą we mgłach w<!chodu błysz 
cząca kopuła Lang Jokuli, a na pograniczach 
polarnego i Atlantyckiego Oceanu ląd Gren­
landii c.lę wychylał. Jan z Kolna widział już. 
był oczyma ow~ !!nie brzegów proste, a prze­
cie poszarpane w wyrwy nieskończone prze'l 
najdz.ikc;ze wody. Wkraczał już, stojąc obok 
rejowego żagla na dziobie okrętu, w c!che, 
nieme, głuche, t:ołkowymi cieniami wieczno­
ści przykryte ostoje, których jeszcze nigdy 
nie w:działa źrenica człowieka. Tam z olbrzy­
mKh gór skalistych, z dolin pu-stynnych, sko-

rupą Jodu okutych, pędziły ku mon:u rr.eki ta" 
jemne w łożyskach lodowych, tu i ówdzie dy­
mląc się parą gorącą ukrytych gejzerów. 
Zmarznięte masy śniegowe, odpadłe z wyż;Hil 
ku wodom, dochodziły do urwisk nadbrzeż­
nych i tu od nadmiaru swej wagi potwornej 
toczyły się wielkimi bryłami, sunęły w ciche 
przystanie, kąpały w błękitach odmętu i wą­
skimi prz.esmykami wychodziły w ocean. Nio· 
sły się w wiatra.ch północy, błystcząc i świe­
cąc daleko - nawy W6paniałe, wiozące w wo­
dy południa wieść grożną o tajemnicach pół­
nocy. Wielkie góry grenlandzkie stały tam 
w swych szatach, urzekających spojrzenie, ol­
śniewające samotną 6Wą grozą. 

Jan z Kolna opłynął już był południowe 
cyple tego lądu i wchodził w zachodnie, cie· 
plejsze jego strony, które jednak były tak 
bardz.o zimne, jak północne kresy Islandii. Ro­
zumiał s!ę już na wichrach tamecznych. Po­
znał wicher pólnocny, mglę lub p-0godę nio-

l ba pracować, uczyć się, wzajemnl-e sobie µo 
magać, nie być „sobkiem", pamięt'Jć o swyc.1 
obowiązkach wobec kraju, swych rodaków f 

\ ludzi w ogóle, a wtedy wsz}'lltko będzie w po 

I 
rządku. Nie uważam natomiast, by należało 
być wdzięcznym w każdym wypadku 1 zu 
wszystko. Przecież, je<i;ę!i Cię ktoś skrzywdzi, 
to nie masz chyba obowią'lku być mu zn to 

ZJ pośrednictwem „Promyka" p•isze siedmiu- · szlachetność, sumienność, postępowość, gorący 
btni .:uliuszek Przybyszewski do Admirała f!o \ patrlotyzm. czy<Ste sumienie, śmiały i iasny 
ty. A może rzeczyw śde ten list p'fZecrzyta sam . wzrok, uspołecznienie, rozsądek itd. Człowiek 
pc:n a~n:irai? Ju'.mszek zapisał się. już do Liyi I ta_ki nie powinien z.nosi.ć nad sobą. lito~ci •. po: 
Mort:..:leJ, ma JUZ znaczek w klapie, a numer 'l'.'.!Dten przede wszy,;tk1m pracowac najwięcej 
lcgiLyme.,._ji człcnl~owskiej 22084-679. dla ojczyzny 1 najwięcej kochać, dopomagać 

wdzięczna? To samo, jeże!! choi?:i o cierpl1-
we zno;szenie ciężkich doświadczeń losu". Tak 
zwany los zalezy w dużej mierze od nas sa­
mych. Sami go sobie wykuwamy swoją oraq 
i eposobem życia. Owszem, zgodzę się, fo 
przeciwności wszelkie należy roosić spJkojnie. 
lecz tylko z tym zastrzeżeniem, że sookó; ten 
ma nam dopomóc do zmiany tego losu. 

Jak zamierza<Sz spędzić wakacje? Czy masz 
już jakieś plany na przyszłość? Rebus możr,s·, 
przysłać. Życzę ci pomyśinęgo wyniku eg7.a­
minów i we-sołych wakacji. 

TĘSKNIĘ DO MOP.ZA 
„D~·łem w Gdyni, Gdańsku, Helu i kapałe:n 

s'. ~ w Daltyku. Oq dnia tego tęsknię stale za 
lll':~Z?.ill. 

Ta'.cie p'ęlmE' polskie morze 
Ja zap'.::mnieć go nie mogę 
P'yną ludzie bkrętami, płyną fale za falami 
I nie w.dać końca. 
Spelń mą prośbę pa•nie Admirale, poz~ól 

pnyjąć mnie, małego Juliuszka na twój okr~l, 
gdy poplyni" w nieznane kraje.· 

Cześć! 
(-) Juliusz Przybyszewskl 

uc·zeń 1-ej klasy A 
Szkoły Powszechnej Nr 11 w Łodz-i 

DROGI „PROMYKU"! 
Przepraszam Cię, że tak długo nie odpisy­

wałam, ale, driprawdy, z najróżniejszych po­
vndów n!e mogłam. Bardrn zazdrościłam tym, 
k'"irzy czytali miłe słowa „Promyka", choć -
przyznam się, że zazdrość to brzydka wada. 
Drogi „Promyku", chciałabym ·móc określić, 
na czyr.1 polega idealny charakter. lecz nie 
potraflę.'Dlatego wlaśn'.e prosiłam Cię o ar-

. ty :uly na ten ternar w qJZetce. Zdaje mi się, 
ż 0 charakter idealnv nowinna cechować silna 
woJ;i. nn;in„w~ni<> rlnhrf! serce, oracowitość, 

. fnnym, nie myśleć o sobie, szanować cudzą 
pracę, być wdzięcznym zawsze, znosić cierpli· 
wie ciężk:e przeznaczenie losu itp. To jest 
moie zdanie o idealnym chc:rakterze i z pew­
nością nie wystarczające. 

Drogi ,Promyku", czy mogłabym Ci posła,' 

rebus? Serdeczn_ie Cię pozdrawiam. 
Czesia Kucharska - Łęczyca 

Redaktor 
--ooo-

„ Promyk" odollw· ~d~ H Usty 
KRYSIA WOZN'AKOWNA, wieś Okup 

F<:bryczny. Bardzo mi przykro, że muszę i To­
bie dać tę !lamą odpowiedź co wielu innym 
Twoim kolegom i koleżankom z miast i wio-

ODPOWIEDŻ. sek: „Promyk" nie ma tylu książek ani . tyle 
DROGA CZESIU/ pieniędzy, by je kupić dla wszystkich swych 
l rudno mi odpowiedzieć Ci na pytanie co młodych przyjaciół, którq;y by pragnęli książ­

do charakteru idealnego. Na ten temat pisała kę dostać. Ja cię bardzo dobrze rozumiem 
już kiedyś w „Promyku" Marysia Sztylak6w· i sam pamiętam, jak męczyłem się kiedyś w 
na z ł,odzi i tak samo, jak jej w swoim cza- dzieciństwie, gdy pragnąłem czytać a książek 
sie, muszę i Tobie powiedzieć, że nie ma na nie miałem. Czy u was w szkole nie ma wca­
św~ecie charakterów idealnych, bo jesteśmy le biblioteczki? Bo przecież - zrozum, choć 
tylko ludźmi. a nie aniołami. Sądzę też. że nie przyjemnie jest mieć książkę na własność, 
ma sensu głowić się zbytnio nad tą sprawą. lee„ jedna ani nawet dwie lub trzy nie urato­
Te wszystkie cechy, które Ty wyliczasz, są wałyby dę na długo, o ile pragniesz i lubisz 
nie tylko wy•tarczające, lecz chyba nie znaj· czytać. Jedyną radą na to jest załoźyć biblio­
dziesz na św:ecie człowieka, który by miał teczkę. Powinnaś wraz e:e swoimi kolegami 
je wsz.y<Stkie skupione w sobie. Każdy prze- i koleźankami pomówić 0 tym z waszą wy­
cież ma swoje zalety i wady. Naturalnie, że. chowawczynią lub kierowniczką szkoły. Pi­
każdy powinien się starać, by zalet mieć ;ek szesz, że koledzy z Two jet wioski otrzymał! 
najwięcej, a wad jak najmniej. Osiągnąć to od „Promyka" książki. , To jest trochę nie 
można przy dobrej woli . Ja uw117.11ni ,;.„ k;i7.. ~isłe. „Promyk" odpowied·ział im tylko, że 
dv człowiek powinien pamiętać . o tym, że tn:b' przy następnym konkursie to i oni może wy-

tW+IW!lii 
Nr tnfe 

..... „. as 

sący, wsc-ho ni - ciepły i duszny, który lodT 
l połudmqwej Grenlandii roztapia i cz~te roz• l pościera p-0wietrze nad skałami południowych 

I 
przylądków. Zżył się już był z tameczną, głu-< 
chą nocą, trwającą w ciągu w~ystkich dni 

, grudnia, aczkolwiek wydzierała z człowieka 
wolę, pamięć i radość istnienia. Zżył się ju~ 
z tamtym dniem szarym, trwającym dziewięć 
mleisięcy, aczkolwiek budził w sercu obłąkafl. 
czą tęsknotę za czymś niewiadomym, niepojęi 
tym, straconym. Zorza północna, luk purpuro­
wy, ozdob!.ony promieniami .i Emopami barw 
wielo;akich, zielonych i żółtych, złotych i p<>• 
ma::anczowych - , igrająca wieczyście z groź· 
nym; wodami pmstyni i z.abarwiająca blaskiem 
ni~wldzialnym szczyty gór tajemniczych, bu-
dziła. w jeg? d~szy pasję najgłównie}s"Zą, 
brzmiała w rum, Jak muzyka wiecznie n-0wa 
i za,~sze nieznana, t~orzyła wciąż odnawiają-
ce ~1ę samo przez się ukochanie niebe7J>i&o 
c~enstwa. Ocean, który wali w ciągu lat ty- -
s1ęcy_ w !!r~nitowe ściany, a wykutymi koryta­
rzami, wsrod patrzących nań w milczeniu gót 
prostopadłych, wchodzi w ciche zatoki fior· 
dów, spieniony na strąconych z wyżyny ra• 
f~ch po.dwodnyc1:1, stał zawsze w jego marze-
mu .. S?ąY _mu 611~ płaskowzgórza, pokryte la• 
wą i smeg1em, - Hekla, okuta w pancerz s 
lodu, Snefeel, rozdzierający ciemności, slupy 
g~rących gej:zerów i król północnego oceanu, 
wieloryb: ge3zery na wzór lądów tamecznych 
W)'rz_uc~Ją~ych z siebie. Snił mu się biały 
medzwied~, obojęti;iy na widok dwunogiego 
przech_odn1.a. zstępu_Jący jak lawina śniegowa • 
z urw1~k 1 krzesanic_. z wybrzeży czerwonych 
od _al_gi_ na lod~zwały pływaj/lee, ażeby ścigat 
foki 1 z99lowac w samotn-0ści na zamkach ru· 
chomy>ch z przezroczystego kr}'llztału ... 

Silny ten człowiek tęsknił do chwili 'kie-
~Y z wysokiego p<>mostu mierzyć będzie' swo-
Ją ~łasnll potęgę, potęgę pokonanych wf· 
chrow, zawrotnych rozkołysań i wirów ocea· 
nu - gdy przetrzymywać będzie mróz strasz• 
li_wv i zwyci~żać ?urze śni99owe, trwające w 
ciągu tY_godma, 11 zyć w wichrach dziko ryczą­
cych, ws.ród huku roztrącając się, grożn'ie mi~ 
dzy lodow zwałami. Jak innych południowe 
tiłońce, tak jego noc polarna n~iła. ZaW'S'Ze 
za sw~go _żywota w podróż polamll ulatvwał. 
<;k!Y k~ełp1_e z mórz Islandii i skandynawskich 
fiordów, c1.ągnąc ku wybrzeżom Italii i Grecji 
obok wzgorzystych kęp mierzei przypadały 
dla wypoczynku, ścigał je płomiennymi oczy• 
ma, al.bowiem ~eść mu niosły z owych kra-
jów b1ałyc~, kto;ych kolor unosiły na swych 
skrzydłach 1 szyjach. Gdy zaś z krzykiem 
swym stadem olbrzymim wzbijały się w l!.iebo • 
leciał z n·imi oczyma i duszą. ' 

Ter.az, gdy swe dzieło wymarzone budo­
wać rozpo<:zął, gdy już zbijał \Siekierą swój 
okręt ~rktyczny, podśpiew radosny, mimo 
wszelkich przeciwieństw, nie 6Chodził z jego 
warg czerwonych. 

Stefan teromski 
(z d'lieła „W!iatr od morza") 

g:ają ksiąl:kę na własność. Pisuj do nas częś• 
c1e3 o sobie, o szkoie i domu. 

„~BECNY". Niestety, mój Chłopt"Le, Two­
je. probki poezji nie nadają się do druku. Ra­
dziłbym ci na razie .zostawić w spokoju i poe­
zję i prozę. Naturalnie, o ile chodzi o pisanie. 
Czytać powinie~eś bardzo dużo, oczywiście, 
~ylko dob:ych pisarzy i poetów. Zwróć uwagę, 
Jak oni piszą prosto, s-zczerze i bez szumny::h 
słów. U ciebie jesit na odwrót. Napisz nam le­
J?lej, co robisz, jak żyjesz, czy i gdzie pracu­
jesz.' czy masz rodzinę? A teraz co do twej 
prosby by ułatwić ci dostanie się do „Służby 
Polsce". Sądzimy, że nie powinieneś się tak 
niecierpliwtć i spoko3nie przeczekać te kilka 
tygodni. Prze'!ież „Służba" ta jest obowiązko­
wa dla całej młodzieźy, więc nie g.rozi cj „.zo­
stanie na koszu". Postaraj się tylko okresu 
czekania n!e tracić na darmo. Im więcej bę­
dziesz. u~iał i wiedział, tym więcej pożytku 
przymes1esz w drużynie „Służby Polsce". 

JUREK WALCZAK. Szkoda, żeś spóźnił się 
z odpowiedzią na konkurs „Promyka", bo naj­
prawdopodobniej miałbyś już Twą wymarzoną 
książ~ę. Oczywiście, że list Twój przysłałeś 
pewn1e kilka tygodni temu, to jednak było 
już po ustalonym terminie i dli!l'.ego trafił do 
właściwych rąk z opóźnieniem jesŻcze 0 wiele 
większy~. Nie martw się jednak, chłopcze, 
jeszi;:ze się ·pewnie nadarzy druga taka okazja. 
Pamiętaj tylko, by już na priyszłość być punk­
tualnym, a na pewno Twój „15-letni Kapitan" 
bez trudu Cię odnajdzie. 

CESJA GIEGlER. Przykro mi bardzo, ze Cl 
poczta spła1~ała takiego figla. Książka na pew­
no została wysłana Postaram się dowiedzieć 
na poczcie ce• się z nią stało i mam nadzieję, 
że ją otr.zymasz. 

L. SACHAŁOWSKA - KOSZUTSKA. Dzię­
kuję Ci za miły liścik I piękne wierszyki Ko· 
nopnickiej. Piszesz, że ne masz co czytać a 
c~y nie mogłabyś korzystać e; jakiejś b!b1iote­
k17 Opłata w miejskich biblie(ekach jest bar­
dzo mała, alba żadna. Pomów z Twą wycho-­
wawczynlą - ona ci wskaże adres najbliź: 
s:zej, w której będziesz mooła s!e zaopatr%1Ć 
w k,slążk~ < 
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Siła nowego życia 

Ludność Ziem Odzyskanych głęboko zapuszcza korzenie 
- Rozmowy z tamtejszymi mieszkańcami 

· (Od .spec;o1n~90 Bg!!iilannihu " Glosaul DRZEWO - POZERACZ MAŁP 
T.rz,i Iata Pc!ski Niepodległej wyst-arozyly, by tu, na Ziemiach Odzyskanych, uksztal· Tak czuje i myśli również inny mój roz· 

tował się typ SWIADOMEGO I BOJOWEGO OBYWATELA. mówca, chło-p z lubelskiego, który lata cale· 
Przed kilku laty jeden z brazylijskich uczo 

nvch dokonał niezwykłego odkrycia. Zna!az 
o; mianowicie w brazylijskiej Gujanie pewier. 
gatunek drzewa, które dosłownie żywiło si(, 
małpami. Drzewo to, wysokości 4-piętrows. 

kamienicy, tworzy olbrzymi s~lot gałęzi, wy· 
dając z siebie zapach, który wabi małpy. Nie 
oględne i łakome, wpadają w objęcia gałęzi 
które natychmiast szczelnie oplatają ciało O· 

fiary. Przez trzy dni trwa len iskurcz. Po 3-ch 
dniach gałęzie rozwijają się, a na ziemię spa· 
dają tylko.„. kości. 

Wpły!ll~ły na to zarówno Iata ubiegłe, lala niedoli i cierpień, ;ak .również i fakt, że wraz z ródziną, liczącą os·iem o·sób, tłoczył się 
Pol-acy ,Ziem Odzyskanych w dalszym ciągu uważają się ZA PIONIERÓW NA TYCH TE· na 5 ha i dopiero tu na Ziemiach Odzyska· 
~enach. NIC dziwnego, że postawa tych ludzi wobec podstawowych rogadnie1i jest zde· nych po raz pierwszy „poczuł się kimś", po--
cydowana 1 jednoma. czuł się potrzebnym na świecie i dopiero tu, 

P mislwowe Zakłady Przemyislu Dziewi-rir­
skiego w Lf<gnicy. W wykończalni szybko 

turkocą ustawione rzędem maszyny do szycia. 
Na sali kilkadzie6iąt maszyn. Siedzą przy nich 
dz:ewczęta I 'kobiety. Oto jedna z nich. Wztok 
pilnie utkwiony w robotę. Palce szybko i zwin 
nie się pomszają. 

Trochę mi przykro, że przerywam jej pracę, 
Ale uśmiecha się do mnie przyjaźnie. 

Tak, jest tu już dwa lata. .Pochodzi z Z·a· 
mościa. Męża zabili Niemcy w czasie pacyfi· 
kacji na Zamojszczyźnie. Z<>-stała jej sześcio· 
letnia córeczka. Dawniej była przy- mężu. Po 
śmierd mę:i:a prze-szła biedę i poniewierkę. 
Obecnie pracuje na .siebie i na Marysię. Zara­
bia jeszcze niedużo - ale ~ skromne życie 
d'!a niej i dla dziecka już wystarczy. Zresztą 
idzie ku lepszemu! Przecież poznaje coraz le• 
piej swój zawód, a zarobki stopni<>wo się pod­
niosą. 

Czy ma zamiar tu po-zostać? - Ocz.yw1ś<:ie, 
a gdzież ma się udać, przecież tu jej do1brze. 

Rozmawiam na różne tematy, opowiada o 
flwoim życiu i o tych ziemiach ,gdzie now~ 
życie buduje cllę i w końcu nieśmiała uwaga­
ja wprawdzie z nikim po pracy nie rozma· 
w.lam, wiecie - .dziecko„ Ale czytałam o tym 
liście papieża do niemieckich biskupów. Po­
wiem - jakein wierząca i pra,ktykująca: 

„Prze-cież to nasze prastare ziemie. Od da­
wien dawna. To po to ludu naszego tyle zgi· 
nęło. To po to zginął m-Oj mąi, to po to dzie-c­
ko moje od pierwszego roku życia sierotą z-o· 
~talu, ażebym ja miała tu teraz postradać moją 
egzy$tencję i pracę i po-szła gdzie-ś znowu na 
poniewierkę", 

„N:e. pro-s.zę pana. My ziemi swojej nigdy 
I nikomu nie oddamy". 

Ze słów robotnicy Zofii Jonas tcl1nęła tak 
wielka mo-c i siła przekonania, że powtórzyłem 
bec>.w;ednie o-statnie jej słowa - „tak, na pew 
no n;e oddamy". 

• * * 
Skomplikowana maszyna dziewiarska. Rok 

bu"0wy 1938. Typ najbardziej n<>woczesny na 
f •.<~c·"!. 

w wieku lat około 40, po raz pier~-zy znala7..ł 
kę, a potem spokojnie spogląda na mnie ;;,wy· dla siebie warunki stworzenia rodziny. 
mi jaisnymi oczyma: ,,Nikt tu u nas nie ma Tak czuje i myśli 18-letnia dziew-czyna, 
czasu myśleć o tych wszystkich wypowie- cór:ka leśniczego, wychowana w borach tuchol 
dziach, o ata-kach na nasze ziemie, każdy i skich, której ojca zamordowali hitlerowcy 
naoS myśli przede wszystkim o tym, żeby prę- jesz-cze w 1939 r. 
dzej fachu się nauczyć, więcej zarobić i pod· Tak czuje i myśli Julian Pola z Krakowa, 
nieść produkcję". który przez 'lata c-ałe obijał się po świecie, za-

„Swoją drogą - oią!lnie dalej o-burzeni je· znając tylko biedy i nędzy, a d-ziś znalazł wre· 
steśmy na list Ojca Swiętego do biskupów szci.e warunki spokojnej e.gzystencji i wielkie 
niemieckich. Boć przecież sam pamiętam, c.zy· per-spektywy na przyszłość. 
talem w r. 1942, że Pius XU blogąG-ławił woj· Tak czują i myślą w Legnicy i na Ziemia-eh 
skom wło·skim ·i niemieckim. A teraz po takim Odzyskanych wszyscy, bez względu na wiek, 
zniszczeniu, które spadł·o na nas-z naród, zno• płeć, przekonanfo polityczne i wyznanie. 

Uczony ·na dowód prawdziwości swych wy· 
wodów przedłożył naukowemu zakładowi ba· 
clawczemu w Rio de Janeiro fotografię tego 
-dziw n ego drzewa. 

wu bierze kh stronę". P. S. W chwili, gdy pil.szę te słowa, uchwa-
Gdzieś jakaś nitka się zaplątała„ mas"Dyna ły Warszawskiej Konferencji ministrów spraw PIERWSZY BUDZIK 

się zatrzymuje i rozmówca mój na chwilę prze zagranicznych nie dotarły jesz-cze w pełni do Budzik zostal wynaleziony jeszcze w cz4· 
rywa swe wywody. Ale po chwili maszyna świadomości tutejszej ludnośd. sach starożytnych. Kfo go jednak wynalazł -
znów rusza. Żegnam się i wtedy ob. Malare~ Dzienniki podały przecież dopiero pierw- niewiadoma. Według w<>z.elkiego prawdopodo· 
rzuca mi na odchodne: „Religia, panie - reli- sz.e depesze - ale już z kilku przeprowadw- bień•stwa · na pomysł wynalezienia budzika 
gia, sam jestem wierzący, ale uima dla mojej nycli rozmów wnioskuję, że ludność Ziem Od• wpadł jeden z uczniów filozofa Platona. Vv 
Ojczyzny to ujma dla \mnie". Słowa te ciągle zyskanych całkowicie i bez zastrzeżeń solida- dowód szczególnej czci nczeń ofiarował go 
brzmią mi w uszach. ryzuje się z tymi uchwałami. W. Lemiesz swemu nauczycielowi. 
....-~~ ..... ~..._...~ ............................. ...,.. ............. .._,. ........ ..._......_..-~.._,.......,.~~ ............ ~~~,.... ...... ....,.....,.. .... ...,.,... ....................... --.ar ...... ~~ ................ ~~ 

ojewódzkci Szk I p 
zasłuiona placówka partyjna 

U! ojewódzka Szkoła PPR rozpoczęła swą dzia 
fł łalność po wyzwoleniu. Już w maju 
1945 r. rozpoczął się pierwszy kurs, pod kie­
rownictwem tow. mgr. Zand. Od marca 1946 r. 
kierownictwo objął tow. Grambo. 

Komite~ Wojewódzki PPR postawił przed 
szkołą zadanie wyszkolenia działaczy terenu 
miefskiego i wiejskiego. Rezultaty przewyż­
s2yły zamierzenia. Spora część absolwentów, 
dzięki intenc;ywnej naur:e i prn.:y na•i S'>bą, 
wybiła się na wyższe stanowiska partyjne i 
pracuje obecnie w aparacie powiatowym, a 
nawet, wojewódzkim (sekretarze instruktorzy). 
Do tych należą 1tow. tow. Osiński, Jędrzej­
ciak, Jankiewicz, Kral, Ruliclti, l Majchrzak. 

sz.ernie i trafnie odpowiadają bowiem na za-1 Niemniej intensywnym jest wewnętrzne 
dawane przez brygadiera pytania. życie organizacyjne Szkoły. Pracuje Komitet 

Na kraj-owej naradzie szkolnictwa partyj- Paityjny, oraz trzy koła (według grup sem!• 
nego Woj. Szkoła PPR w Pabianicach została naryjnych). Komitet posiada sekcje: samo­
zaliczona do rzędu trzech najlepszych szkół kształceniową która pomaga kursantom w na 
w Polsce. uce zwłaszcza słabszym, , sekcję oświatową 

Absolwenci opuszczając Pabianice nie tra- prowadzącą świetlicę, orgnizującą rozrywki 
cą kontaku ze Szkołą. Bądź to listownie, kulturalne. 
bądź to osobiście zasięgają u kierownictwa Poza tym istnieje sekcja sportow"I dbająca 
porad w trakcie późniejszej swej pracy. o wychowanie fizyczne kursari:ów. 

Na wszystkie uroczystpści zakończenia kur Dzieli 21 czerwca słał się przełomowym 
su zjeżdżają się z całego województwa byli ucz dniem szkoły. Rozpocę;ął się wspólny kurs 
niowie podkreślając tym swą stałą więź ze szkoleniowy, z Wojewódzką Szkcłą I>PS. Był 
Szkołą, która dała im możność wzbogacenia to pierwszy w Polsce wspólny kurs w skali 
11:asobów wiedzy marksistowskiej. wojewódzkiej Dziś odbywa s ię zalrn! Cle nie 

Stc1 przy niej Jan Malara - dawniej -zahu- Piętnaście kursów przeprowadziła s1.k:C1ła 
kany wyrobnik, potem „przeklęty etranżer", wojewódzka wychowując półtora tysiąca ak­
a teraz świ_ad<Jroy i wo'l~y obyw8:tel. . . tywistów oddających nasz.ej sprawie ogrom-

Dla Pabianic, przeniesienie w 1947 r. Szko- tego kursu, połączone z zako1kzen em 15 kur 
ły w tym mieście, było doniosłym wydarze- su Woj. Szkoły PPR. 

Pochodz1 z rzeszowskiego. Am on, am OJ- '. • . 
c f.c jego, ni dz.i ad nie posiadali nigdy kawał- n_e usługi. Zupełni~ ted~ zasłużenie szczyci 
k:i. ziem;, Pracowali we dworze. Jan w końcu i się tow. Grambo mowląc. „Kaw11-ł •_>racy ma. 
nie wytrzymał nielud!kiej biedy - wyemlgro• my za sobą,". 
1'\·al do Francji. Tu pracował u chłopa francu· I Program kursów jest dość obszerny. Obej 
skiego, który traktował go gorzej ,niż zwierzę muje bowiem takie zagadnienia, jak: ogólne 
robocze. O człowieka łatwiej przecież, niż o wiadomości o świecie i Polsce, dzieje narodu· 

niem. Miasl'.o zyskało nowy ośrodek kultury. W ciągu tych ośmiu dni towarzysze z o· 
Mieszkańcy Pabianic korzystają Ucznie z bi- bydwu partii bardzo zżyli się z sobą. Dysku­
blioteki, a wielu uczęszcza na wykłady w cha- sje na wykładach i seminariach stały ;:.ię ŻY'W· 
rakterze wolnych słuchaczy. Ponadto perso- sze. Absolwenci pierwszego wspólnego kursu 
nel Szkoły, jak i kursanci, przychodzą na ze- będą bezwątpienia dobrymi aktywisi'ami no. 
brania kół partyjnych, odwiedzają świetlice wej Zje<lnoczonej Partii RobotniczeJ. 
fabryczne. S. Klimczak 
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d k . b po s ego, po s wowe w a omosc z z eJow 
ro u u ieg, ym powroc1 o raJu, o h bot i odst w . ladomoścl 

dow;;:dział Gię, że tu w Ojczyźnie może po raz ruc n •. ro n ~zego, P awo e w 
pierwszy „do czegoś dojść". z -teo~11 marlti;n7:mu, walka o nową Polskę w 

Dziś zdobył zawód i chociaż nie opanował okresie okupacji, struktura gospodarcza l po· 
rro _ie·sz-r:-') w zupełności, zarabia już 12 - 13 lityczna kraju, 01·ganlzacja pracy partyjnej, 

Wieści z Wystawy we Wrocła\viu 
tys. zł m:esięcznie. język polski oraz zajęcie świetlicowe. Pawilon przemysłowy 

_..Przed wojną, panie, zarabiałem we dwo- Po każdym wykładzie odbywa się semina-
rz: .50 gr?:szy dzi~nni~ i t{). b_~ ~yżywlenia. rium. Kursanci. podz'eleni są na trzy grupy 
We ~r_an-c11 ~y~o meduzo le:p1eJ. Dziś mogę ~o- seminaryjne pracą tych grup kierują bryga. 
b1e JUZ na me;edno pozwolić, o czym dawmej dl ' 1 i · I I 
nie 11'.0głem marzyć. Mam pewny I spokojny .e:zy - tow. <tow. Ko odz ejczyk, Kub ck• 

'W dniu 24 bm. we Wrodawiu w obacności I Pawilon o powienchni 1 ha z halami o po· 
delegatów związków zawodowych, przedstawi· jemności 40 tys. m sześc„ z konstrnkcją stalo· 
cieli partii politycznych, władz samorządo· wą wagi 362 tys. kg, z dachem betonowym 
W~'ch, przodowników pracy i robotmków, od• wagi 263 tys. kg, wykonany zosta! łącznie z 
bylo się na terenie Wystawy moczysle prze· opracowaniem projektu, rysunkami roboczymf 
kazanie pawilonu przemysłowego. :Przekazani·a i obli~zeniami - w dągu 2 miesięcy i 10 dni 
dokona! naczelny kierownik budowy inż. El. I oddany do użytku na 13 dni przed zaplano• 

by!. Ożeniłem się, mam dzieci, które na pew· MaJchrzak_. . . . . 
no wyj·dą na ludzi„. Zebrarua semmary1ne świadczą o tym, ze 

Rob-0·ciarz nachyla się. poprawia jakąś nit· k:ursanoi wiele korzystają z wykładów. Ob- Miszulowicz. " wanvm termin~m. 
&&&& er mul z n 

Zagadnieniem, o Iaórym mowa w tytule 
dzisieiszej „skrzynki" żywo interesują się 
czlonkowie obu partii robotniczych, Nic 
dziwnego - problem ten ;est ważny i bar­
dzo istotny. 

Do naszej „skrzynki" wpłynął o.~tatnio 
szereg listów temat ten poruszających. 

Listy te świadczą jednakże 1 o tym, że 
zagadnienie to nie zawsze jest zrozumiane 
właściwie. 

Tow. M. N. nn przykład pisze: 
„Klasa robotnicza, chtop1;two i inteligencja 

prncufąca stanowi przytłaczającą większość 
naszego społeczeństwa. A u podstaw nas-zego 
L~!!troju leży przecież sojusz robotniczo-chłop­
ski z włączeniem do te.go sojuszu inteligencji 
pracującej. Z kimże więc możemy prowadzić 
walkę kla-sową?" 

Podobnie pisze towarzyszka B. S.: 
„Czy walka klas;:iwa, jaka się toczy skie­

rnwaua jl'!st przeciwko tzw. inicjatywie pry· 
walnej? A przecież autorytatywni przedstawi· 
ciele naszego Rzqdtl i naszej Partii niefedno· 
luo•,~ie oświadi:iyli, że winniśmy popierać in!· 

· cfalywę prywatną, gdyż spełnia ona w naszym 
modelu gospoda.rczym rolę pozvtywnq 

W jeszcze jednym !i!t<:ie 7llajdujernv zdanie. 
z k' 'maga wynikFl że autor ieq-o uto;, >mia u· 
st;óf demokracii ludowei z uslroiem sociali· 

4 Sojusz robotników-chłopów i inteligen· 
cji pracującej jest rzeczywiście podstawą 

ustroju demokracji' ludowej. Obok robotnikóv„, 
i pracowników umysłowych istnieją w Polsce 
samodzielni właściciele .indywidualnych gospo 
darstw rolnych i warsztatów rzemieślniczych, 
w większości utrzymujących się z własnej pra 
cy. Między tymi warstwami społecznymi nie 
istnieje sprzecmość interesów. Państwo na· 
sze dąży do zapewnienia dobrobytu robotni• 
kom i pracownikom umysłowym i otacza opie 

stycznym i w !Wiązku z tym całkowicie kwe· ką chłopów małorolnych i średniorolnych oraz 
stionuje istnienie walki klasowej w Polsce Lti· rzemieślników. 

dowej. k· 1 5 W ustroju demokracji ludowej istnieją 
Inny. Ul.Ś korespo~dent pyta nas o p_erspe również elementy kapitalistyczne, objęte 

tywy walki k!aso~~l ':" Polsce. Ludowej. . 
1
_ nazwą „inicjatywy prywatnej". Należą do 

. By odpow1ed_ziec Jed_nocz~~me na wi;zys _ nic-h: średni przemysłowcy, zatrudniający ro­
k;e _te !Isty musimy stw1erdz1c przede wszy;;t bot.n:k:ów najemnych, część kupiectwa i boga1 

,
kim. cze wiejscy. Udział tych grup w podziale do-

. W ustroju socjalistycznym społe-czeństwo chodu na rodoweg1J jest bezsprzecznie większy 
jest bezklawwe. Sk<>ro nie ma w ustroju niż udział robotników , inteligencji pracującej 

socja!ioStycznym odrębnych klas społecznych, właścicieli warsztatów rzemieślniczych i. chło· 
to rzecz jasna - nie ma w nim miejsca na pów mało- i !\redniorolnych. · 
walkę klaMwą. Teg0 u:Strojn jednak anf w 
Polsce, ani w innych kraj<idi demokracji lu· 6 Rueh roobotniczy byna;mniei nie stoi ne 
dowej jeszcze n:e ma. stanowisku likwidacji „in;ciatywy pry· 

2 W Polsce Ludowej i w !:mych krajach watnej" i słusznie pisze tow. B. S„ że „Mitnie· 
demokracji ludowej istnieją jeszcze kła · nie inkjatywy prywatnej uważamy za po· 

sy s)'.)ołeczne 0 odrębnych i sprzecznych ze so- trzebne", Ale - jedno zastrzeżenie. Potrzebna 
bą in!ere~i'lch . . fasne więc, że klasy te prowa· iP.st tylko uczciwa „inicjatywa prywatna" 
Mą ze sobą walkę. której działalność jest pożyteczna i leży Vv 

3 Ponieważ w krajach demokra-cji ludowe; interesie całości gospociarll:I narodowej. Tylkc· 
władza voństwowa znajduie się fuż - taka „iniciatywa prywatna" KTÓRA ·NIE U 

w odróżnien.iu od krajów kapitalistycznych - CHYLA SIĘ OD DZIAtANlA W R«l.M~\CI-l 
w rękach ludu pracuiącego, przeto w krajach OGÓLNONARODOWEGO PLANU GOSPO 
tych rozwój kn socjalizmowi I ku społeczen· DA RCZEGO. 
stwu bezkks-n~emn będzie szybszy i latw:ej· 1 J tu dochndiimv do sedno zagadnienie. 
szy, niż w krajach lrnpitalii;lycznych, w któ· walki klasowe/ w u;;tro iu rlemokrM' ii ludowe; 
ry{'h in.a~v prani ją('ro J:11L1S'lą r!ffplero Willr , v.'- 1.1niemożliwiamy e1'CnPn~1J111 knpiln/Jstvcznym 
o or ; l->n ' e wladzv bur'l. trnzii i uiać wla.dze w i' nrirlmierne no ·.vięli."' 'l" i "' zysków. sDelwlacię 
swoje ręce. wyzysk lt1clzi procv. Osią,gamv to drogą roz-

tt 

woju handlu spółdzielczego i państwowego, 
drogą roztocze:i.:a kontroli państwa nad przed· 
siębiorstwami prywatnymi, drogą ustalenia 
maksymalnych cen, poprzez działalndć komi· 
sji specjalnych i kontroli społecznej. 

Walka klasowa nie odbywa się tylko w 
płaszczy4'aie gospodarczej. Elementy kapitali· 
sty<'zne w Polsce Ludowej narzucają nam rów· 
nież walkę w płaszczyźnie politycznej. Pragną 
one obalenia ustroju demokracji ludowej ł 
przywrócenia pan.owania kapitalistów i Qb• 
szarników. Łączą się one z wielkimi kapita!l• 
stami i obazarnikam:, pozbawionymi przez de~ 
mokrację ludową fabryk i wielkich majątków 
ziemskich, marzącymi jednak o odebraniu ich 
robotnikom i chłopom. Te elementy kapilali· 
styczne obu · typów stanowią bazę reakcyjnego 
podziemia, którego walka z ustrojem demo· 
kracji ludov·ej jest nam dobrze znana, k tórn 
kosztowała już obóz demokratyczny, a szcze· 
gólnie part:e robotnicze, wiele tyilięcy ofiar. 
Tę narzuconą nam walkę klasa robotnicza 
Polski podjęła i odnosi zwycię;;twa. 

·Jakie są perspektywy tej walki? - za1 ~ru· 
je autor jedneg,-, z lis tó'C', 

Odpowiadamy: O perspektywach 
walki świadczą dotychczasowe os'ągn'ęcia. 
R1>ak{'ja posługuje się coraz nowymi metodsmi 
walki. Ale obó-z demokratyczny zdołał ws-zys!· 
kie te ataki skutecznie odeprzeć. 

Zjednoczenie ruchu robotniczego w Polsce 
wimocni obóz demokratyczny równi -=.!: w 1ego 
walce z reakc ją . Nigdy nie powrócą u "las do 
włridzy kapitaliści i obs-iarnicy , Pod p rzewr>­
de-, Zierfnoczonei Partii Polskie>; Klasy Ro,ot­
niczej ąarócl pol:;iki zbud11/e w swo;e; n/cz~1-
7nie ustrój socjnli•tyrrny. I wtedy dopiero •Jl­
stanie w naszym krrdu walka między kl.1sa11iJ 
społecznymi. 
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Korzystny rozwój stosunków polsko-czechosłowackich Zagłoba · z Sycylii 
Polak? Nie, Włoch. „Szlachcic"? Byna/· 

mniej, facet zgoła nie ,,szlachetny", Uliss~s -
to czyli mąż oełen sprytu i r-0zumu? N1eb~r­
dzo, raczej tzw. głup.ek. Rycerz zacny? Skqdze, 
bandyta i nożownik, b. gangster z Brooklynu. 
Więc„ . ? 

Zdrowe podstawy gospodarcze"! wsp61pracy 
Ustrój demokracji ·ludowej stwarza nowe 

fonny społeczne, polityczne i gospodarcze. 
Możemy np. zaobserwować zupełnie nowe 

formy mlędzyn"arodowej współpracy gMpodar 
czej. 

U klad gospodarczy palsko-czeski rozpatry­
wany jest n :etylko w naszych dwóch krajach 
ale i na całym świecie, jako r'esłychanie 
śm i ałe , ale jednocześnie i pozyt)wne doświad 
ezen:e. 

Na zasa dzie tego układu utworzono wiele 
mieszanych polsko-czeskich komisji. Do naj­
poważn:ejszych z nich należy komisja prze­
mysłowa i je j działalnością szczególnie war­
toby si ę zając. 

. Jedną z podstawowych zasad pot'Ozumien'.a 
rirzemysłowego, zawartego między obydwoma 
kraJ ami, jest spec,ializacja. produkcji przemy. 
słowcj. 

Czechosłowacja wytwarzać w:ęc będzie 
określone t~rpy maszyn, urządzeń i artykułów 
przemysłowych , które ze względu na bliskość 
baz surowcowa-zaopatrzeniowych, oraz ze 
względu na przystosowanie urządzeń produk­
cyjnych produkowali może lepiej i taniej, niż 

My z ko1ei specjalizować się będziemy w 
tych k ierunkach, które są dogodne dla na­
szco:to przemysłu. 

W ten sposób unika się niepotrzebnego i 
n ierentownego inwestowania kapitałów w 
produkcję pozbawioną normalnych podstaw 
l umożliwia się oparcie wytwórczości przemy 
i;łowe.i w obydwu krajach na zasadzie bar­
dzie.i masowej produkcji (na zasadz'.e dużych 
serii) co przyczyni się do znacznego jej po­
ianienia, przyśpieszenia i polepszenia. 

Porozumienie przemysłowe przewiduje rów 
nież możliwość produkowania poszczególnych 
c zęści składowych tego samego produktu, w 
ll\"zględnieniu od zdolności produkcyjnych 
oby dwu krajów, bądź w Polsce, bądź w Cze­
chosłowacji. Montaż w zależności od kolejno­
ści procesu produkcyjnego obywałby się 
w jednym lub drugim kraju. Porozumienie 
to obejmuje między innymi przemysł me­
talowy, hutniczy, cynkowy, chemiczny, skó­
rzany, gumowy i t. p. 

wiązanie w ielu trudności komunikacyjnych skie porty, (a w pierwszym rzędzie Szcze­
drogą powiązania hut czeskich z pobliskim cin) szlakiem Odry do Czechosłowacji. Spo­
naszym wałbrzyskim zagłębiem węglowym i woduje to rozbudowę naszego wybrzeża i jed 
polsk ich hut śląskich z sąsiadującym z ni- nocześn ie wyeliminuje pośrednictwo portów 
mi o miedzę zagłębiem ostrowsko-karwińskim niemieckich (Hamburg, Brema). 
w Czechosłowacji. Wym ienione fakty świadczą już dobitnie, 

Otwarcie czeskiej strefy wolnocłowej w że w ustroju demokracji lu.dowej powstają 
Szczecinie przyczyni S:ę do usprawnienia i zupełn!e nowe perspektywy międzynarodo­
zwiększenia ruchu tranzytowego po przez pol- I wej wymiany. 

Decvzie londyńskie 
łamią umowy miądzynarodowe 

Os'rv protest Brvtvisk=ej Partii Komunistyczne~ 
\V związku z decvzjami londyńskiej konie-1 Amerykańscy monopoliści wespół z ich 

rencj i Brytyjsk.1 Parda Komunistyczna ogłosiła brytyjskimi satelit'.3-mi zmierz.ają do odbudowy 
następującą uchwalę : bazy przemysłowe] w Zagłębm Ruhr~ pod kon 

. _. , . . . trolą amerykańską celem op~ow~m Eur~py. 
•:Decyz ;_e . lond~ns;o e, podjęte przez de.te Te t.ame cele miały w okresie m1ędzywo1en­

ga t~w szesc1u f:>anstw są zdradą wszyst~1ch ny:n anglo-amerykańskie pożyczki dla Nie­
celow.. dla ktorych prowadz-0na ~yła wojna. miec i plan Dawesa, które utorowały drogę 
Decyz i~ te , we:ll~.g k tor;:ch ma byc po"'.ola?e Hitlerowi i dały możność Niemcom rozpęta' 
d~ zy~ia reakcy1ne p~nstwo Zach.odmo-n:e· drugą wojnę światową. Zamiast uspołecznienia 
~meckie, s~ pogw~lcemem wszy;;tk1ch ui:xiow przemysłu Zagłębia Ruhry ma on być oddany 
1 .postanow1en pod3 ęt1'.ch przez I?anstwa soiusz- w ręce tych samych trustów i monopoli, któr.e 
~cze pod , kom ee wo1ny, są Jawnym zerwa- swego czasu popierały Hitlera, a teraz są śc1 · 
mem. wspo~pra~y ~zterech mocarst.w, planem śle związane z amerykańskim kapitałem. Tak 
podz ,ału . N1em1ec 1 z.a razem pod.~1ału ~urnpy zwana „międzynarodowa kontrola" jest zwy-
1 stanow:ą zaprzecz7m7 1:Jr?pozycj1 radz1eck1ch czajną fikc;ą, poniewaź decydującą przewagę 
w sprawie ust~no~1ema Zjednoczonych demo· mają amerykańscy monopoliści wMpól z ich 
kratycznych N1em1ec. niemieckimi partnerami. 

Wpłaty na Fundusz 

Budowy Wspólnego Domu 
WARSZAW A, (RAP - SAP) 

Ostatnio wpłynęło na Fundusz Budowy 
Wspólnego Domu Partii Robotniczych od Dą· 
browskiego Zjednoczenia Przemysłu Węglo­
wgo 229.869 złotych. Redakcja „Robotnika" 
przekazała na konto Funduszu Budowy 
219.502 zł z wpłat różnych in!l:ytucji i paszcze 
gólnych osób. Z drobnych wpłat wpłynęło 
287.480 zł. 

Komitet Wojewódzki PPR w Łodzi przeka­
zał z dobrowolnych składek różnych insty­
tucji .i inny ch osób indywidualnych na kon­
to m iejsk:e PKO w Lodzi 1.236. 728 zł. 

Polityczne, militarne i strategiczne cele 
tego planu zmierzają do stworzenia reakcyj­
nych N iemiec zachodnich, jako bazy dla przy­
szłej agresji. Plan ten jest sprze~zny z intere­
sami wszystkich narodów Europy. 

Odrodzenie reakcji n iemieckiej i m-0nopo· 
tów pod kontrolą amerykańską jest groźbą 
dla każdego narodu Europy niezależnie od t.;­
go, czv znajdzie się na zachód, czy na wschod 
od Niemiec. 

Brytyjska Partia Komunistyczna wzywa kl 
sę robotniczą i caly naród do sprzeciwienia 
się temu planowi anglo-amerykańskiej finan­
-sjerv, do zjednoczenia i:;wych wysiłków ze 
wszystkimi narodami Europy celem pokojowe­
go rozwiązania problemu niemieckiego, zgod· 
nie z zasadami Poczdamu I na zasadzie poro­
zumienia czterech mocarstw. 

Tylko podpisanie traktatu pokojowego ze 
zjednocz<>nymi, demokraty>cznymi Niemcami , 
może być padstawą trwałego pokoju w Euro· 
p ie'". 

teby nie było nieporozumień, mml·my r g6-
ry zaznaczyć, że „bohater" nasz nie zna w ~~ 
góle Sienkiewicza, nie czytał wcale trylog11 
i nie m.a nawet pojęcia, kto to je.st .Jan. Onufry 
Zagłob.a herbu Wczele. Z tym wszystkim '!da· 
Io mu się ostatnio dosyć nieźle jedn-0ok1ego 
ryceiza „zamałpować". Pamiętacie, jak to pa~ 
Zagłoba oświadczył w Zam-0ściu przedstawi· 
cie/owi króla szwedzkiego: A JA JEGO KRO· 
LEWSKIEJ MOSCI OFIAROWUJĘ NIDERLAN­
DY Otóż to samo włafoie uciynił niedawno zna 
ny 

0

zbój sycylijski, Salvatore Guliano. Za p-0śred 
nictwem konsulatu amerykańskiego w Paler­
mo wystosował list do prez. Trumana, w liście 
tym napisał: A JA JEGO PREZYDENCKIEJ 
M0SCI OFIAROWUJĘ SYCYLIĘ . 

Jak wiadomo, na propozycję „nider/andz· 
ką" Zagłoby przedstawiciel króla szwedzkiego 
odpowiedzi.al a!akiem złości i zupełnie zrozu· 
miałym obu·rzeniem. Poznał się !1a „dwor.~ym:: 
żarcie. Jeśli chodzi o pro.pozyc1ę ,,sycyl!1ską 
Salvatora Guliano - stanowisko przedstawi· 
cieli prez. Trumana w Palermo jest raczej n ie· 
wyraźne. Niby zdrowy rozsądek i przyzwol· 
tość nakazywałyby odrzucić i wyśmiać „ofiar· 
ność" bandyty, ale czyż władze amerykański6 
we Włoszed1 (i nie tylko we Włoszech) rządzą 
się rorowym rozsądkiem i mają w estymie ja· 
kqkolwiek przyzwoitość? Nic więc dziwneg-0, 
że do tej pory nie mogą się jakoś zdecydo· 
wać, co im wypada uczynić z „prezentem"' Gu· 
liana. Odrzucić? Hm, niełatwa to sprawa, gdy 
się ina wielką chrapkę „nie tylko na Sycylię, 
ale i na cały „but apeniński". Przyjąć? To też 
nie takie proste, gdy ofi.arodawca jest o· 
gólnie znanym bandziorem, ex-gangsterem 
i arcy kanalią i w dodatku składa w darze to; 
czeao wcale nie posiada, a co dopiero przy po­
mocy USA n;iógłby ewentualnie „zorgani· 
zować''. To ostatnie chyba mając na względzie 
konsulat amerykański nie chce bynajmniej od 
cinać sobie drogi porozumienia się z oprychem 
sycylijsl<im. Jest tylko jedno zmartwienie: Gu· 
liano nie podał swojego adresu i dlatego trud­
no mu odpowiedzieć na · jego list. Nie podał 
z tego względu, że już od dawna „wisi nad 
nim nakaz aresztowania, który - jeśli zosta· 
nie wreszcie zrealizowany - moź~ pogm-0twad 
sprawę „prezentu". No, bo bądź co bądź tro· 
chP. nieładnie wyglądałaby wówczas taka ko· 
respondencja: PALERMO. STOP. WIĘZIENIP 
CENTRALNE. STOP. WPAN S. GULTANO. 
STOP. PRZYJMUJEMY SYCYLIĘ. STOP. 1'0-
MOC MARSH AL LO WSKA ZAPEWNIONA. 
STOP. KONSULAT AMERYKA/\TSKI. STOP. 

E. Tom. 

Tnną n:ezmiernie ciekawą formą międzyna­
rodowej współpracy gospodarczej jest budo­
wa w spólnych fabryk , hut i innych tego ro­
dza ju przeds'. ębiorstw. Na razie w pierw­
~zym rzucie przewiduje się budowę 20 tego 

r0dzaju obiektów. Robotnik udoskonala swe warsztaty pracy 
Pierwszvm z nich stanie się olbrzymia ele- _ 

:~w:;:;.;;;;;.~~;.;;;.;; Myśl wynalazcza w o~dziale chemjczriym „Wimy" 
~~~:!~l~olsko-czeską na. rynkach mit:dzyna Nf ewyczerpana kopal n :a pomysłów i ulepszeń technicznych 

Wiele uwagi poświęca się także zagadnie- Gdy wyb ierałam si ę z wizytą do oddział~ I jest zagięty. P~;ez te otwork.i . musi . p~zej~ć owe1 o.szklonej skrzynki, której pomyslowi !'ft• 
n iom wspólnego szkolenia zawodowego. Wza chemicznego „·Wimy", zamierzałam zapoznac I płynna masa ~kozy, by stęzec w ~1enmtkie, cjonalizatorzy o,e chcą mi ujawnić. 
km11a wymiana fachowców - robotników, si ę z jednym tylko pomysłem, 0 którym do· jedwabne nitki. Ten niepozorny krązek wyra· • * • 
pi·aklykantów i inżynierów przyczyni się do szła do nas wieść. Na m!ejscu jednak okazało biany bywa ze złota, platyny !ub - · . tantalu, Poznaję jednak tajemnicę oddziału snopo· 
obopólnego podnies'enia poz'omu w iedzy fa- się , że oddział ten - to prawdziwa kopa/n ł I meta~u odpornego na kwasy 1 koutuie wcale wiąrałek. Oto mała sztabka stalowa, ,tzw. pro· 
chowej zarówno w Polsce jak i w Czechosło- nowych pomysłów i ulepszeń technicznych, I po~azn.ą s~mkę okoł? 120 tys. złotych .. _Produ· wadnik sznurka. Sznurek jest twardy i bardzo 
wacji. że myśl wynalazcza ży j e tu, działa i daje znać kuje się. je wyłącznie w Amery~e. o.!~z zało· szybko ptzegryza metal prowadnika, który wo· 

. o sobie co dnia i co godzinę . Kim są twórcy• ga oddz i ału remontowego „chemiczne] UW7:i.ę- bee tego trzeba było ciągle zmieniać. „A gdyby Wspólne porozumienie objęło równiez roz-
1 1 I · · · d t · h ł · 

pomysłów? Na to pytanie od~owiedź wca e I a. 1nę: „~1e mozemy: os ~c nowyc w os~1c; tak nasadzić na metal coś takiego, co by go 

Rozwój techniki w ZSRR 
ZAPOROŻSTAL 

Niedawno nastąpiło w Zaporożu uruchomie­
nie pierwszego pieca martenowskiego .,Zapo­
rożstal". W rekonstrukc1ę tego martenu budo 
wniczoV'Tie zaporożcy włożyli wiele wysiłku . 
O wielkiej skali przeprowadzonych prac 
świadczą następujące cyfry: wykopano około 
100.000 m. sześć. ziemi oraz odburiowano i od-

12 tys. ton konstrukcji metalo-

nie jest latwa. Gdy by przytaczac nazwiska t.u· więc ~us1my zi:alezc .sp~s~b'. by ~?praw1ac chroniło od zetknięcia. się ze sznurkiem?"-gło­
tejszych wynalazców, byłaby ich cala litania. stare 1 by ~ ?gole najmme1. się p~uły · Łat,w?~ wili się robotnicy. No, i znalazł się sposób: 
Więc też kierownik oddziału remontowego, to pow1edz1ec. ale wykonac o wiele trudmeJ. wyborowano w metalu kanalik, wsadzono 
tow. Janiszewski oraz obecni przy rozmowie Od czegóż jednak jest głowa na karku i wie- szklany wałeczek i teraz sznurek zjeżdża po 
ma jstrowie znajdują dla mnie wyjście bardzo loletnie doświadczenie? nim · lekko - „jak po szkle" - n ie dotykając 
proste: napiszcie - mówią - że cała nasza „Jak mi coś bardzo mocno leży na sercu- wcale metalu. Inna znów trudność wyłoniła 
załoga nieustannie szuk a lepszych sposobów opowiada towarzysz Janiszewski - to ciąg~e się na tzw. płuczkach. Brak do nich łańcuchów 
,pracy, że wszyscy myślą ciągle nad tym, co w o tym myślę, przeważnie w nocy, a gdy się metalowych - co robić, by maszyny nie sta­
maszynach rnożna ulepszyć, poprawiG. obudzę rano, to wszystko już. gotowe, znalazł nęłv? Na to znaleźli radę majstrowie Zawisza 

Wiele pomysłów zrodzonych z tej kolek- się sposób". i Stańczyk: łańcuch zastąpi sprzęgło ela· 
tywnej myśli już wypróbowano i zastosowano z tego więc nocnego· myślenia kierownika styczne. 
w produkcji, inne są jes-zcze w okresie bada· i myś1enia dziennego jego współtowarzyszy Tak oto ludzie tu ciągle coś kombinują. na 
nia. W kącie małego hiura kierownika oddz;a- pracy zrodził s:ę pomysł tzw. sprzęgła bezpie- prawiają, ulepszają .6posobem gospodarczym". 
lu sto i niewielka, oszklona skrzynka. W tę czeństwa. Tak jak wiele odkryć i wynalazków, Tym „gospodarczym sposobem" zbudowali 

* ~· * stronę kierują s i ę ci ągle C"Zułe spojrzenia kiP.· idea tego sprzęgła jest w zasadzie bardzo pro· kosztem kilkudziesiędu tys. złotych tzw. pod· 
NOWA MASZYNA DO UCZENIA rowników i majstrów. Co to za magie-zna sta: włośnica psuje się dlatego. że wiskoza za- grzewacze ługu, które normalnie powinny by 

Mosk:ewska fabryka mas-zyn do liczenia i pi skrzynka? O. to na razie tajemnica. O ile pró· tyka często je; otworki. a wówczas clśn:enie kosztować około 2 milionów zł, tym samym 
sania rozpnczęła seryjną· produkc ję skom Jliko ba s i ę uda, 1J1 tedv - owszem - opowiedzą płynu przekracn górną granicę wytrzymałoś~i „sposobem gospodarczym" skonstruowali urzą­
wanych maszyn do liczenia. Są to maszvi;iv. wszem i wobec. Zdotalam się tylko dowi edzieć . włośnicy (około 2 i pół atmosfery). Właśme dzenie, które i ług, i krochmal zużyty kieruje 
nada j ące się do użycia w większych przeris1ę- że owa tajemnicza skrzynka łączy s i ę ściśle t sprzęqlo bezpieneństwa nie dopuszcza do te- napowrót do produkcji. tym „g-0spodar· 
b iors.twach fabfvcznych. dn masowych obli- p ierwotny m celem mej wizyty. t.Ln z tak zwa- go . Gdy tylko ciśnien i e przekracza swoją gra• czym sposobem" uruchomili wreszcie kilka 
czeń plac zarobkowych, obrotu towarowego, nymi włośnicami. Leżv ich właśni e kilka na nicę . wtedy prąd elektryczny zostaje aut0ma- mieeięcy temu nowy oddział tzw. „snopowią­
operacii bankowych itp. . stole - niew:elkie. metalowe krążki. mogące tycznie wyłąc7.0ny, maszyna s taje, a wlo5nicę zalek", zaopatrujący w sznury wszystkie żni· 

o tym. ile wysiłku włożono w zbudowan:e doskonale u jść za .część składową maszynki wyimuje się . czyści i wszystko jest znowu w wiarki, zbi erające plon z naszych pól. 
tei ma'>zyny świndc·zy. że maszyna skł.,da s i ę do mięsa - 1 tą różn ica .Ze otw0rki w tym porządkti. Znalazła się równi eż radn na to by · _ „Ale 

0 
tym W\Szystkim nie ma sensu pi· 

z SO OOO detali. Waqa maszvnv wvnosi F>SO kq . kra?;k u sa m;krosk0n iin ie małe i że brzeq iego naprawić włośnice zepsute fa mają ich tu spo- sać _ upominają mnie partyjni i bezpartyjni 
11_.1m-un-i111..-;,n-11u-i111-1111-111i-u11-u11-i111-1111-1111-1111-w ry zapas)-nawet nie jeden tytko sposób. lecz towarzysze z „Remontowego"' _ przecież to 

aż lrzv - zaleźnie od teqo · w którym miei· zupełnie normalne, że pracujemy, że się stara· 
scu uszkodzeni<;! obrało sobie siedlisko. Zaczę· my, że przemyśliwamy. by szło coraz lepiej. 
ło s i ~ na ipierw od naprawy u-szkodzeń tzw. Przecie-i wiemy teraz, dla koqo pracujemy, że 
kołnierzyka. Może by go tak ściąć i zagiąć no- to ni .! dla Niemców, ani dla starego Ko.na, 
wy? - pomyślał sobie towarzysz Janiszewski. lecz dla nas samych. dla Poliski Ludowej'". 
Tow. Garczyński, inżynier , wziął ołówek. obli-

Kariera niemieckiego szpiega 
Od wyroku śmierc·-do spec:a1nych wvróin !!ń 

Luty 1942 Sydny Robey t'ebrandt, szpieg i 
sabotażysta niemiecki, zaopatrzony w sfałszo­
wane papiery ląduje z niemieckiej łodzi po.d~ 
wodnej na wybrzeżu Południowo - zachodnte ] 
Afryki. 

'Szałek Sm•it~ zamienił Liebrandtowi 
ci na karę dożywotntego więzienia. 

karę śmier czyi, czy będzie pasować _ „zqadza się. moż- Oczywiście - to wszystko jest prawda, Il 
na spróbować' . Wtedv „chorą'" włośn!cę wziął iednak - napisałam i 5ądzę, źe warto bvlo na· 

Ma 1 1947 - Liebrandt zostaje aresiztowan..- · 
Na rozprawie udowodniono mu J'.!.opełnienie 26 
aktów sabotażu. Odkryto. że Liebrandt był oby 
watelem południowo-afrykańskim zanim prze­
szedł na służhe hitlerowska. L'ebrandt zost~je 
•kazany na kare śmiarri. C.'>arwiec 1947. M:i.r 

Czerwiec 1948 - Liebrandt eostaie zwolnio­
ny z więz!en i 11 na rozkaz nowego, faszystow­
skiego premiera Południowej Afryki Malana. 
Wobec tego. że zwolnienie Liebrandta nastąo1-
ło już w pierwszych dniach urzędowania Ma­
lana, należy oczek' wac, że w szybkim czas.e 
nastąpią dalsze etapy zawrotnej kariery szpie­
qa niemieckiego: naqrodzenie go odznacze­
niem, mianowicie na wvsokie stanow '. skA:i rzą­
dowe i t. 1), 

w swe ręce tokarz , ob. Sobaczyński, a oddał ją pisać. H. W. 
z powrotem w takim stanie. że nikt nie po­
znałby. jak ciężką przeszła operację. Jedyny 
ślad po niej poz.ostał w postaci skróconego 
nie<'o kołnierzyka. To jest pierwszy sposób na 
prawy. Drugi polega na tym, że na uszkodzoną 
krawędź wło5nicy nakłada się krą'iek gumnwy 
Tr'Zeci sposób ma ją ratować wtedy. qdy u­
szk'ldzenie ulokcwał'l się w · s~mvm cen~rum 
tecz I.en frz„.l'i cnn<i:óh. to właśnie taiemnica 

AMERYKA!liSKA DENAZIFII{ACJA 
Jeden z czofowych dygnitarzy partii h itle· 

row6kiej i właściciel zakładów samolotowych, 
wyrabiających bombowce typu Heinkel. dr 
Ernst Heinkel, został uznany winnym „popie· 
ranla reżimu hitlero~kle~o'" I skazany prZ:1!Z 
sąd denazif:kacyjny na„. 2000 marek grzywny 
(6.000 złotych). 

• 

• 



~'Nowe zadania Spółdzielni Spowżyców 
W k011cu ubiegłego tygodnia odbyło dzie miała ścisły kontakt z ruchem za· j żywców. Do zad::i.ń tych należy włącze 

RUCHOMA POCZTA NA PLAŻACH się w Warszawi~ pierwsz~ pos~edz~ni~ wodowym, a prze~ działaln?ść społecz- I ~ie spół~zie.lni .zamkniętych do ?g?l::ej 

\V związku ze spodziev.-anym napły- Rady Nadzorcze] Centrali Spoldzrelni no-wychowawozą 1 lustracyjną ze sieci społdz1eln 1 powszechnych t scisłe 

wem \VCzasowiczów i kuracjuszów nad Spożywców. Zebranie otworzył prezes spółdzielniami. I powiązanie z Centralą. W miarę znosze 

polskie morze, Dyl'ekcja Poczt 1 ':!:'f-k- Naczeinej Rady Spółdzielczej wicemar Na przewodniczącego Rady .Nadzor- nia systemu kartkowego Spółdzielnie 

grafów _przystąpiła do zorganizowania szałek St. Szwalbe. czej wybrano ob. M. Olesińs'l<iego, któ- Spożywców będą musiały jeszcze SJ?ra-

w bieŻqć.}lll ~ ·z.unie w miejscowos- W nowej strukturze - mówił marsz. ry nakreślił najważniejsze zadania sto- wniej zaopatrywać 111dn0ść robotn'CZI! 

ciach nadmorskich na plażach t. zw. Szwalbe - Centrala Spożywców bę- jące przed Centralą Spółdzielni Spo- w m iastach. Trzeba będzie tworzyć 

„11~chomej poczty". Pn::co\'rnik poczty większe organizmy gospodarcze przez 

zaopalrzony w z11aczki i karty poczto- w • • 1 •· łączenie spółdzielni w jednej miejsco-

we będzie przyjmował listy zwykłe, a . . szyscy rzem1e nicy wo.qci. Do prac tych przystąpiły już 
nawet polecone. spółdzielnie warszawskie. Spółdzieln'e 

NOWY MOST NA Wl$Lr] 
Vv obecności \.viceministra Komuni­

kacji inż. Balic!{it:go oraz wicewojewo­
dy śląsko - dąbrowsgiego płk. Ziętk'l 

odbyła się w dniu 27 !:i. m. uroczystość 
oddania do użytku nowozbudov..aneg•J 
mostu. drogowego na \Viśle w Nowym 
Bier.uniu, na trasie Glh.vice - Oświę­
cim - Kraków. Most tc;n wzniesiony 
na miejsce zniszczonego przez Niem­
ców podczas ucieczki w r. 1915 obiektu 
odgrywa dużą rolę w komunikacji po­
między województwami :5ląsko-dą,br0\v­

skiln i krakows.kun. 

KABEL roDViTODNY 
YOŁOBRZEG - EORNHOL:M 

Gdańska Okręgowa Dyrekcja Poczt 
przygotowuje materiały do hudowy 
kabla podwodn~go na linii K0łobrzeg 
- Bornholm. Kabel ten przyczyni się 

do usprawnienia ł::;,cz111.Aci telekomnni­
kacyjnej z duńską ·wyspą. Prace przv 
budowie rozpoczną się. w początkach 
przyszłego miesiąca. 

JAGODY PŁYNĄ DO ANGLII 

W dniu 26 b. m. z Gdańska odpłynął 
drugi statek z czarnymi jagodami do 
Ar;iglii. Załadunku w ilości 108 tys. kg. 
dokonała Spółdzi<.:lnia .,Las". 

Za jagody otrz-1mamy cenne dewiv.y. 

c Io kami c: c ó Spożywców winny dążyć do tego.' by 
zaopatrywać się wyłącznie w se1dorze 

Na początku lipca br. powołane bę­
dą na terenie całego kraju nowe cechy 
rzemieślnicze. Każdy rzemieślnik bę­

dzie miał obowiązek należenia - do ce­
chu swojej branży. Dotychczas nie ist­
niał przymus należenia do cechów, któ 
re skupiały w sobie nie raz tylko część 
pracujących na danym terenie rze­
mieślników. 

N a podstawie dekretu z dnia 3 kwi et 
nia br., dotyczącego częściowej zmiany 
prawa przemysłowego, ustalono jedno­
lite statuty cechowe dla poszczegól­
nych branż rzemiosła. 

zatwierdziło nową siec cechów rze- ' uspołecznionym t . j. w spółdzielczym 

mieślniczych. Nowopowstałe cechy bę- lub państwowym. 
dą rozmieszczane planowo i przez to Przyjęto sprawozd'łnie Komisji Or­
udostępnione będą dla rzemieślników, p.:anizacyjnej złożone przez prezesa J. 
których warsztaty są rozproszone. Żerkowskego, który zwrócił szczegól­
Członkowie cechów wyłonią spośród ną uwagę na potrzebę dokonania dale­

swego grona tymczasowe zarządy ko- ko idących oszczędności, zarówno w 
misaryczne cechów, których zadaniem Centrali jak i w spółdzielniach. Pienią­

będzie sporządzenie listy członków i dze spółdzielcze są własnoścą społecz­

przygotowanie wyboru władz cecho ną i każdy grosz musi być oszczędnie 
\"YCh. wydawany - powiedział prezes Zer-

1nrowadzenie przymusu cechowef:!n kowski. 

Ministerstwo Przemysłu 

przyczyni się do rozwoju technicznego Do prezydium Radv Nadzorczei CE>n 
i gospodarczego wszystkich gałęzi rze- tralt _ obok przewodn;cząrego M. 0-

i Ę:andlu miosł. lesińskiego - we<:zli: F. Baranowski, 

Trzydniówki 
'' W ramach akcji „Trzydniówek" ca-1 Oddział „SP" w Białymstoku przy­

ła młodzież „SP" przystąpi w dniu 1 stąpił do odbudowy stadionu miejskie­

lipca do pracy. go. Podobną akcję rozpoczęło szereg 
W czasie trwania akcji wykonane zo nowiatów i gmin wojP.wództw: śląskich, 

staną inwestycje lokalne jak np. na- krakowskiego, wrocławskiego, war-
prawa dróg i mostów, budowa domów szawskego i łódzkiego. 
ludowJ'.:ch, wojs~ i stadionów sporto- W woj. poznańskim junacy ,.SP" po 

wych .' t.p. J~z przed ::iasowym roz- magali przy elektr fikac·i gromad 
poczęciem akCJJ „Trzydn10wek" poszcze . . . . Y .. J . • Y 
gólne województwa rozpoczęły samo- Trzebni~a 1 radiofon1zacJi gmm. Row-

rzutnie ich realizację w terminach nocześnie zbudowano drogę w Głębino-

wcześniejszych. wie Nowym. 

t I 

P. Głowacki, W. Paprewslrn i A. 
Druszcz. 

Zarząd C.S.S .. ,Soołem" 
następującym składzie: 

wybrano w 
prezes J. 

Żerkowski, członko,;>;tie: I. 
Gołębowski. J . Jash'i.ski, J. 
A. Przybyliński. 

Brym. S. 
Niemiec ! 

Połowy rybackie 

po . 
a· dei gromadzie za ns ałowanu a ' 

y 

Połowy dorsza ;faja, wyniki znacznie 

słabsze od wyników z przełomu maja 

na czerwiec. W niektórych punktacI1 

wybrzeża rybacy kutrowi w związku z 
tym zawiesili wyjazdy na morza na 
czas nieograniczony i wykorzvstują, 

przerwę na remonty statków. W dal­
szym ciągu uzyskuJe się niezłe wyniki 

przy połowach łodziowych na haczyki. 

Mimo przewid~ywań wcześniejszego za· 

niku połowp szprota, ukazuje się on 

jeszcze dotychc?.as. 
'lecodzienną vroczystość przeżywała w ubie I dowe ro1r.icze. Gmina Bąków jest pierwszą 

gia nied1Jelę wieś Zduny gm. Bąków w pow. całkowicie ztelefonizowaną na terenie woje­

łnv,;ickim. Tego dnia została oddana do użytku wództwa łódzkiego gminą . Nie jest to jedy­

ludności okolicznych wsi sieć telefoniczna.- na techniczna nowoczesna zdobycz mieszkań­

Ztelefonizowany został cały teren gminy, ców tego o~rodka. Wioski całej gminy są cał· 

aparaty te'efoniczne zaczęły działać w 28 so- kowicie zelektryfikowan< i zradiofonizowane. 

łectwach, w tele"ony wyprsażone zostały 

Obecnie samorząd gminny myśli o tym by w 
Zdunach przeprowadzić sieć kanalizacyjną. 

Gmina Bąków pow. łowickiego idzie szyb­
kimi krokami po drodze postępu. Jej osiągnię 
c1a stanowią przykład do naś:adowania dla 
innych ośrodków powiatu łowickiego. (Ir. K.) 

Druga dekada miesiąca dała niespo­

dziewanie niema.I 20 ton tej ryby. Jef"t 

to wyjątkowe zjawiskc-., 7..e szprot wy­

stępuje jeszcze w tym miesiącu. 

szkoły, placówki spółdzielcze itp. Na uroczy­
stdć te przybył minister Poczt i Telegrafów 
tow. Szymanowski oraz wiceminister Sprawie 
dliwości ob. l:<.ek . Uroczystość otwarcia sieci 
telefonicznej w Zdunach była połączona z uro 
czystośc:ą wręczenia odznaczeń członkom Ba 
talionów Chłopskich. Odznaczenia otrzymato 
ronad 100 partyzantów, wśród nich znalazły 

.ię i kobiety: Królowa Michalina, Kurczako­
wa Wanda, Kozicka Anna i inne. 

Rynek mleczarsku - jajczarski będzie uregulowany 

Wieś Zduny jest wsią wzorrJwą, należy do 
zespołu wsi samopomocowych i zarówno 
swym wy~jądem, jak ; uświadomieniem i po­

.ziomem uspoiecznienia mieszkańców odbiega 
daleko od przeciętnej wsi. Posiada ona piękny 
bt.;dyne.k zarządu gminy, rozbudowane pla­
cówki spółdzielcze, wL sną straż pożarną, szko 
ly i to szkoły różnolitego stopnia. 

Poza szkołą podstawową miegci się tu ..-· są­
$'adu.iacej ze Zdunami Dąbrowie gimnazjum 
i liceum oe;ólnokształcące oraz liceum zawo-
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. W dniu 25 bm .. w
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W~rszawi~ odbyło WJ:'Ch Oddziałów Mleczarsko-Jajczar­
s1ę i: 1.erwsze J?OSJea:en1~ ~aay Nad- sk1ch. oraz Eksp?rtowa Zbiornica Jaj i 
zorczeJ Centrali Społdz1eln 1 Mleczar- Drobiu w Gdyni. Do spółdzielni mle­
sko-Jajczarskich. czarskich należy około 30 tys. człon-

Posiedzenie otworzył w imieniu Na- ków, co stanowi 10 procent ogółu rol­
czelnej Rady Spółdzielczej min. Gru- ników. 5-miesi.ęczny plan dostaw ir.le­

becki. ka został wypełniony w 117 procentach 
~prawozdanie z prac Komisji Orga- dostaw jaj w lOR proc., plan obrotów 

nizacyjnej Centrali złożył prezes pos. handlowych w 116 proc. Przekroczenie 

Kaczocha. planu jest spowodowane umiejętnie 

Centra1a zrzesza ponad 700 spółdziel- stosowaną polityka cen. 
ni i 2 tysiące fiUi, posiada 827 czyn - Obecnie przed Centralą stoją .po· 
nych zakładów mlec7arskich oraz około ważne zadania: usprawnienie aparatu 
3 tysiące zlewni, śmietańczarni i zbior- instrukcyjnego, uspr'łwnienie sieci dy­
nie jaj . W terenie pracuje 14 Okręgo- strvbucyjnei. usprawnienie transportu 

Kupujc'e - baloniki, kupujcie! Gdzie one7 

oraz uzupełnienie kadr pracowników 
spółdzielczych. 

W celu złamania spekulacji na ryn· 
ku jajczarsko-mleczarskim Centrala za 
mierza rozszerzyć akcję skupu jaj, po­
budov::i5 t'"~zarnie drobiu przy mle· 
czarniach, ~·:.:.eźnie drobiu w ośrodkach 

okręgowych oraz zorganizować sieć 
własnych sklepów detalicznych. 

Kronika teatralna 
Teatr jelen:ngórski w ciągu ub. sezonu dal 

287 przedsta w:eń. z czego 26 przedstawień w 
mie~cowościacb turysty-cznych. 10 bezpłat­

nych przedstawień dla św!ata pracy i woiska 
i 6 przedstaw:eń dla cborvch na gruż!icę wsa­
natorm~ w. Wyso·'dej Łące. Sprzedano ogółem 
57.000 biletow. 1 czego ponad 49 tysięcy ulgo­
wych dla św:ata pracy i młodzieży • 

• 
. Nestor scenv polskiej, Ludwik Solski. udał 

s:-ę z Poznan:a, gdzie występował do tej pory 
w .Teatrze Nowym, na tournee artvstyczne po 
W:elkopolsc.e ! Ziemi Lubuskiej. Ostatnio wy· 
stąo1ł S<Jlsk: w Teatrze M:ejskim w Gnieżn'e. 
graj~c rolę Łatki w .Dożywociu"' Fredry. W 
czasie .antraktt: oowitall znakomitego arty.gtę. 

oodk ~es la '"C jego wielkie zaslugl dla •eatru 
polskiego, prezydent miasta, Wydra-Nawrocki, 
oraz przedstawiciele organizacji kulturatno-ar­
tys'.ycznycb. 

• 
. Zespół Teatru Miejskiego z Gniezna '!lda )e 

się na tournee PO W:elkopolsce z komedią 
Fredry „Coitunia". 
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j OSTATNI roNcEnT FILHARMONII I ze !!innrtu 
. NajbL';szy koncert <ymfoniczny. który hę-, ,..,.,,,,,. 

dzie ostatn·m w qezon1e odbęd7.ie ~:ę w środę j'""" 

:~~~ 3~e~~~:,,~;~~~i.s~r~~\~~[. l~:c;~i.k~~~ ;(:•~~~,~l~ P1"elraszewsk1· popraw·1a swą 10· katę 
ryguje Z['ZI-SL . .\ w GÓRZYŃSKI. w progra- 1 ·1 •• ~11!J lV>l;'l.'!l\.\ . · 
mie m.m. pic; ·.v•-::2 wyk0nan·e koncertu for- I :--- ··'22M-4\ł , 
tep'a!lowee" r,„„_,hwini\. R1Jetv do nabycia 1 •6o! j _.,.t;;J,,. "' 
w ka~i„ F:E"m0n: WT·:.:" ~::-:,"':;;'i:.~- Po piątym etapie Szczecin - Poznafi 

Ili rłi ~. v"'--~ łodzlan'n na czwarłyin miejscu w klasyfikac~I ogólnej 
TEATR "\IOJSI<A POLSKIEGO POZ 'A""„ ( b ! ł) J • - - · l" o s . w .. - estesmy już po 

O geciz. l~.15 „Prranek P~eśni, Piosenki i I p'.ęctu Ptapsch \\"Vści.gu Dookoła Prilski. Do 
'!'J.nc:i" z. udz!a.łem J. Hrvniewickiej, J\11. Mie- , metv po t I · · · 
0 . 1 · . . . " zos a o Jeszcze szesc, a w wvsc1gu 

NA TRASIE SZCZECIN - POZNA~ I 
V etap Szczecin - Poznań wynosił 208 km 

i nie należał do szczęśliwych . Wielu zawodni· 
ków odniosło na nim dość po-...yażne obra­
żenia i tylko zawdzięczają<: nadzwyczajnej ich 

z..ns >::GJ 1 A. Swlawsloego. Z.e względu na · b · j'u - d . 
1 

. · 
c;lkt1wiciP now_v repertuar "Oranek zapowia- I me . i ~r~e . z u ~1a u w:elu czołowych kola· 
da ~;,.. r,iezw:vklo interesując(), I rzy, 1 Jeze!J chodzi o moment ryvrnlizacji pol­

o ;:!o(!;;. 15 po raz przedosh:tni „OTELLO" sk:cb zespołów z zespołami zagrankznymi, to 
S::i::ksptril. • obecnie już n;e istnieje. Drużyny polskie na 

W!P":"tki~ mid:i:c~ ,..~przc<lan~. P:>SSll•Par- tych pięciu etapach wykazały swą wyższość 
fon( niewa:~nC'. nad' gośćmi zagranicznymi i wyda je się, że 

TEATR I'Oi'\'SZECiłNY zwycięstwo zespołowe mamy już prawie w 
Dz ' ś c> gQdz. 13-ej po raz rrzedo~tatni far-, k ;!*izeni. 

~~ _tr~n 1;1usk_"' z XV-.S(o wieku „M~1strz ~iol.r I CZTERECH KANDYDATÓW NA ZWYCIĘZCĘ 
Pat11el.11 ot~7. ,.Grzegorz Dyndała Mollera. lndywrdualn1e, po wycofaniu się 7 wyścigu 

TEATR KAi'fERALN''.V DOMU ŻOł,NIERZA 1 jednego z najpcważniejszych kandydatów na 
. . . ul. Daszyńskiego 34 Z'łty<:ięzcę Szweda Olle Paerssona, rówmez po 

D7.. ~ 1 C'0clz. o R. 19.15 sztuka Maxwell Ander winniśmy ten wyścig wygrać. Na razie trudno 
son.a „.10anna 7. Lotaryngii" z IRENĄ EICHLE jeszne przewidzieć zwy~1·ę~ę t b d „ · 
Fó\YN• l' t I . W ły h ~ ~ ' ym ar z1e1. 

· i .-, w ro 1 .)",U oweJ. pozosta c ro- że w tvm ro,,_u ka· d · 1 t · 
1 h s · · B · 1 · St · ł D · , ~ z Y mema e ap przvnos1 ac : an:sraw ug<'IJS o. an1s aw aczyn- nam 

1
·-k · d · k' . · · 

ski. .lenv Du~z"'ń~ki. Halina Gluszkówna, d b . ~ ies. mespo zrnn 1• ale naJprawdopo· 

am'ii-cji etap wszyscy ukończyli: 

Pierwszym bcdaj zawodnikiem, który wsku 
tek kraksy odniósł obrażenia, był łodzianin 
Sałvga. Jesz<:::ze na orzedrn1eściach Poznania 
zderzyli się ze sobą Kap1ak, Bukowsk; i Rzeź­
nicki, przy czym Bukowski uległ dość silne­
mu potluczenin. 

Odc•nek Szczecin Pyrzyce kolarze, 
jadąc na s~art, przejP<hali w tempie 
spacerowym. Na 60 kilometrze o<l star· 
tu zaczęła Enę fatalna szosa. wskutek 
czego następuje długa seria gum. Na tym 
odcmku Czech Pavlok urwał nawet kierow­
nik. Gdy wres7cie kolarze wydostali się na 
asfalt <:z.olówkd składała .się z 6 zawodn~ków. 
wśród którvcb rnajduwało się dwóch łodtian: 
Pietraszewski i Grzelak. W ciągu drugieJ go­
dziny czo:ówk-i przejechała 38 km. CzP~1 au.r Guzek .. Wanda .Jakubińska Janusz 0 me1 wyscig rozegrają milZdzy sooą Wój· 

Ja!'<lń. Micha! Melina, Adam Mikolajewski. ! cik, Wrze;;iński, Kapiak i być może. dojdzie 
Tad~us~ S h . 't E S ~ń k . L d 'k j Je;;zcze do ni-eh Pietraszewski lub Grzelak . TRZY GUMY PIETRASZEWSKIEGO. 

„ •· c m10 , ~wa zmna ~ a 1 u w1 . _ • Pietraszewio~1 nied!uQo utrzymywał s•ę w 
Tatari:ki. ktory,; trzeba przyznać, jedzie bardzo mądrze, czołowej grupie Łapie raz Q'1mę. gnni samot-

Rdys.,.r:a Erwina AxerCI, kompozycja pla- j bez n.epotrzebnego szarpania się. nie czołówkę rrzez !l kil0metrów. póżniei la· 

fi~~;n~o~~t-~j~~~~a-15-!.;:s~e1~zr~~~i.od godz.!PJC Gward•a O O 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA" - I • 

Piotrkowska 243 J · il 
' Dziś I codz. o godz. 19.15 „ROSE-MARfE" I 
l'Om"lntyczna operetka w '1 obrazach - '"' niedzielę rozpo· grali na własnym terenie z zespołem Gwardii 
Otto He1bacba Ud7iał hlerze 60 osób. - Chór <:zęly się międzyokrę z Kielc. Uzyskano wynik bezbramkowy 0:0. 
- Ra'et - Orkiestra. Bilety wcześniej do na- gowe rozgrywki pił· Gospodarze mieli więcej z gry, jednak atak 
b-ycia w Spółd7.1elm Artystów. Plastyków - karskie o wejście do zawodził pod bramką gości. 
Piotrkows~a 102, a od godz. 17·el w kasie drugiej Ligi państwo· Dóbrze spisała się linia pomocy PTC z Mil 
teatru. w niedzielę kasa teatru czynna od wej. Do zawodów do· !erem na czele. Również dopisał obrońca No· 

tt puszcz.ono 20 zespo· wacki oraz bramkarz. 
;odz. . J !' . . W d ow w p1ęcm gru· Gwardii bardzo dobrze grały oba skrzy ła 

Teatr „BAGATELA" Plotrkow~ka 94. pach po cztery dru-1 oraz prawy łącznik. Goście mogą uwdzięczać 
r Dziś 2 przedstawienia komedii Verneuill'a żyny w każdej. Mistrz okręgu_ łódzkiego PTC swemu prawemu obrońcy, ie nie ponieśli po· 
pt. „MUSISZ BYC MOJĄ". z Pabianic zaliczony został do grupy IV-tej rażki. Widzów zebrało się około 4 tysięcy. co. 
2'. udziałem i w reżyserii Kazimierza Szuberta, łącznie z mistrzami Kielc, Białegostoku i Pod- jak na Pabianke stanowi sweg1> rodzaju re· 
V" pozostałych rolach: Jadwiga Baronówna, Jasia. Pierwszy swój mecz pabianiczanie roze· kord. Zawodv prowadził dobrze p. Lazarewic'Z. 
Hanna Bielicka, Kazimien: Dejunowicz i Igor 
Śmiałowski. Przy :fortepianie prof. Tadeusz Przed larzQshantl Zw. ZowodOUJUCh 
Markowski. 

Poc7- o godz. 15,30 i 20-ej. Kasa czynna 
('ały dzień, tel. 272-70. 

Letni teatr „OSA", ul. Zachodnia ł1', tel. 1łlł..e9 
• GQd"~ l!l,45 otwarcie teatru letniego ł pre­

miE>ra rewiomC\ritaźu pt. „ W orrod7lie przy po­

Piłkarze rozpoczynają walkę 
o bilety do Warszawy 

Po każdym etapie Pietraszewskiemu p~ 
praw:a eię humor i.„ apetyt. Po kilku 6ZTIY· · 

ciach w Szczecinie w ogólnej klasyf1kacj1 irt• 
dyw.dualnej łodzianin v.rysuną! się na 4-ts 
mie:sce e 

pie z dobrze jadącym Stolarczykiem drugą qu· 
mę i wreszcie niemal przed metą -- trzec;ą, 

Poznań bardzo tłumn;e witał kolarzv. NA 
bieżnię stadionu ZZK prawie jedno<:Że5nie 
wpadli Wrzesiński z WójcikiPm, finisz wygrał 
J~dnak szybszy Wrzesiński, przybywając iako 
p:erwszy na metę w dobrym <:zasie 5:46,1 O 
godz. przed Wójcikiem, Veverką (CSR), Haer· 
le ICSR), Grzelaklem, Pietraszewskim, który 
ukończył wy'ścig na przebitej gumie. 

Drużynowo po pięciu etapach prow-af1Ti na• 
dal Polska I przed Polską II i Polr.ką III. N!ł 
czwartym miejS<:U Szwecja. 

WóJCTK NADAL LEADEREM 
Indywidualn'a prowadzi wdąż je-;zae 

V\'ójdk 'Z przewagą 2 minut nad Wr~es'ńskim, 
czternaście minut przed Kapiakiem i Pietra· 
szewskim. ........ „ ......... „. •• • ••• 
Na 11h1w11Tni R.S. 7.iPdn.oc"r.one 

Startu: ą futro Włókniarza 
rod!iie" 7. udz'ałem całego zespołu. Jakżeśrny już donosili włókniarze łódzcy jazd do Warszawy. W dniu 1 lipca we cz.war- W dnhi 29-\'.fo czerwca br. 'I 

pełną parą przygoto- tek na boisku DKS-u przy ul. Nawrot 73.75 okazji ,,Swięta Morza" otlbęd4 Teatr „SYRENA„ Tnu'1ułta t 
Balet Zizl Halamy, zapowiada T. Bocheń­

ski, poc7. o godz. 19,30, kasa czynna od godz. 
wują się do Ogólno- odbędzie się mecz eliminacyjny pomiędzy re- ~ się na pływalni WZKS „Zjetlno• 

polskich Igrzysk prezentacjami Włókniarzy w Zgierzu, a re- F ~ <:zone" zawody pływackie w 
10-13 i od 15-ej. 

- - - . 
Związków Za wodo- prezentacją włókniarzy w Łodzi, Oddziału n $ [l1 kdz0

1
?alkeumrencdwii 

0
• ~hań Wł! 

0
!'ka'neon' wni· ,.!y~h ... 

wych, które odbędą Dziewiarsk<>-pończoszniczego. ~ 1 ~- ~ 

MINA się w Sierpniu w W jednej jak i drugiej drużynie jest wie- Klubów "\A.'ZKS „Zjednoczone" t 
Warszawie. lu utalentowanych młodych graczy, z których Spl~tu".. . 

:ADRIA _... „Wilki Morskie", godz. 18,30, 20,30; 
w niedz. 16.30. 

Piłkarze rozpoczy- może uda się w przyszłości zasilić nasze re- . Zawody iapowiadaJą ~lę niezwykle deka-
nają już rozgrywki prezentacje państwowe. Wle ze w:zględ1! na stai;. aołow·~ch pływak6~# 

EAJKA - „M.ężczyźni w Jej życiu", godz. 18, 
20; w niedz. 16. 

r . . ~-ó Bil t t . k . . d I Okręgi1, Jak: N;kodems,;:1ego, W1kiaka, Gołę-
e unm.acy!ne,. . re 

1 
e ! na . o cie aw:e. zapow:~ ajace się hiowskiego, Kmquka i innych. z pań na star· 

wyłonią f;nahstów - spotkanie mozna nabywac w kasie Wł. Zw. cie ujrzymy Ma<:iulewia, Instunajd, Wójci· 
kandydatow na wy- DKS od środy. kównę i Fibkh ze „Zjednoczonych", oraz :BAŁTYK - •. Zagubione dni„, godz. 16, 18,~": 

21; w niedz. 13,30. 
GD xNlA-„Program Aktualności Kraj. I Zagr. 

Nr 18", godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
2(), 21. 

1IEL - „Nowe pokolenie", godz. 16, 18, 20; 

Wiejskie zespoły sportowe 
rozegra!ą mecze towarzyskie z zespo:ami CS ; 

Kern, Mirska, Bolesławską i Zylik ze ,,Splotn~. 
W ramach tycn zawodó'v odbędą się skoki 

o tytuł Mistrza Okręgu Łódzkiego na rok \948. 
Walka rozegra się międry Martynka AZS 1 
Przyborowskim .,Zjetlno<:zone". Obydwaj re­
prezentują wysoką klasę w PolS<:e. 

w niedz. 14. · JELENIA GÓRA, (obsł. wł.). - Na terenie 
MUZA - „Pani Miniver", godz. 18, 20; w . 

pow. jeleniogórskiego Pow. Zw. Sam. Chłop-

POL~~~~ 1~ „Rosanna !!ledmłu lc~ldycćw" skiej zorganizował 5 ludowych zespołów, spor „ owych w gminach: Jeżów, Milków, Łomnica, 
godz. lu, 18.30, 2 L nledż. 13.30. . . .1 . n „ ł k • al 

mi uporządkowali boisko, oddając je do O zwycięstwie zadecyduje wybór skoków 
og~lnego :zżytku. Niezbędny sprzęt sportowy I d~~olnych. Za Martynką. prze_mawia dc_>!'~e od· 
SpołdZieLnia w Karpnikach nabyła po ce-, b c1e, za Przyborowskim leps-ie weiscie do 
nach zniżonych w Pow. Zarządzie Zw. Samo- I wody, Początek zawodów o godz. 11-te.I. 

~~:ooc~ł ~~~~k~k:~d :r::;:~~~a:~~~~r!:: j nr·1~1 1

11:~11S111;~'W.~1111111w::r,111•1110.111r1mn1111:11M .. 'lf'10crrrrrf!ll'Z, m81,,,
1"''''1llll"ł PRZEDWIOŚNIE _ „Bitwa 0 szyny", godz. 18, Kamienica i Karpm o. osc cz on ow n e-

20; w niedz. 16. · żących do zespołów sportowych przekracza 
IłOBOTNIK _ „Nauczycielka bawi się'', godz. liczoę 370 osób, przy czym liczba ta stale wzra 

sta. Jednym z najstarszych zespołów sporto-
mi na wsi, umożliwiając nawet nabycie sprzę I~ 
tu sportowego na spłaty ratalne. okazja dla filałeiist6vr 

17, 19, 21; w niedz. 15. . 'lk • w · 
:ROMA _ -,.Timur i jego drużyna", godz. 13, wych jest LZS „Jeżow" oraz „M1 ow '. naJ • 

bliższym czasie zespoły ,,Milkow'' i „Jeżów" 
20; w niedz. 16. . 1 · · Na stadionie Wojewódzkiego Urzędu Kul-

REKOR.D _ „Curie Skłodowska'', godz. IS, rozegrają mecze towariysk1e z zespo ami wieJ t F' . R . db ł • . 

20,30; w n'.edz. 15,30. skimi Czechosłowacji. ury 1zyczne3 w zeszowie o JY się turruej 
STYLOWY _ „Mściwy Jastrząb", godz. l6, Gminna spółdzielnia „Samopomoc Chłop- piłki ręcznej o srebrny puchar przechodni 

. d ska" w Karpnikach, pow. jeleniogórski, uru- Oświaty Rolniczej. Do turnieju stanęły ze-
18,30, 21: w n:e z. 13,30. ł l' · 

SWIT _ „Stalowe Serca", godz. 18,30 20,30; w chom.iła ludowy zespół sportowy, który ob- spo y wye 1m:nowane ze 130 istniejących w 
niedz. 15,30. jął swoją dz~ałalnością t~ren całej gminy, tym województwie Wiejskich Zespołów Spor. 

TATRY_ fw ogrodzie)_ „Młodość Maksy- ~o~ząc sekc3e w_f>?szczegoln_ych. groma~ach. towych. Srebrny puchar zdobył LZS z Bła­
ma", godz. 16.30. 18,30, 20,30; w niedz. 14,30 M.:e3sco~a młodz1ez wyk?rn.Je z~e zamt~: żowej. Z zespołu tego dwóch wyróżniających 

TĘCZA _ „Belita tańczy", godz. 17, 19, 2l; J resowan:e ~la sportu, .z~p1su3ąc s1~ .do _sekc11 się zawod~ików s~iero':"'ał Wojewó?zki 'urząd 
w niedz. l5. 1 piłki nozneJ, boksersk1e3, pływack1eJ. g1mna- Kultury F1zyczneJ na mstruki.orski kurs wy-

WISŁA _ „Casablanca", godz, 17, 19, 21; w stycznej. Członkowie zespołu własnymi s:la- chowania fizycznego. 

niedz. 15. 
WŁÓKNIARZ - „Gasnący Plomie6", godi 

15,80. 18. 20.30: w niedz t3. 
WOLNOśC - „Zagubione dni", godz. 15, 17,30. 

20: w niedz. l~,30. 

ZACHĘTA - .,Zycie Emila Zoli", godz. 16, 
18,3(), 21; w niedz. 13,3C. 

Co u!!ilqszqn1q przez radio 
'Program na wtorek 29 czerwca 1948 rolm. nie". lB.35 ,,Pasażerki'' - opowiadanie. 18.50 
7.05 Muzyka poranna, 8.00 Dziennik, 8.20 Pro „Ulubione melodie". 19 20 (Ł) Audycja słow­

gram dnia, 8.30 Muzyka lekk11 9.00 Nabożeń- no-muzycrna pt. „Kobiety też ·komponują''. 
stwo z Gdań&ka. 10 OO Audycja regionalnil., 19.50 „Na muzycmej fali''. 20.20 „Kolumb" -
11.00 (ł_,) Progr. na d2d, 11.05 (Ł) Koncert ży- skocz wg humoreski l. Ilfa i E. Pietrowa. 20 40 
czeń (cz. n. 11.40 (Łl Komunikaty, 11 50 (Łl (Ł) „Kończyrny rok szkolny". 21.00 Dziennik, 
Chwila muzyki z płyt. 12.04 Poranek symfo- 22.00 Muzyka taneczna. 22.25 (Łl Wiadom. 
niemy. W prnerw'ie - Felieton literacki. 13.30 sport. lokalne. 22.33 IŁ) Omów. progr. lok. na 
Aurlvcja dla wsi. 14.30 „We~ołe kumoszki z jutro. 22.35 D. c. Muzyki tanecznej, 23.00 
W'ndsoru. 15.15 „Morze. nasze morze". -5-:it tatnie wiadomości. 23 .10 Wiadomości sporto 
„Mor?.e w poezji". 16.00 Rec'tal wioloncz fn'ff 23.20 Program na jutro, 23.30 Mu'lyka ta-
G Piatigorskiego. 16.40 „Morskie w *r~~\ e na '.24 OO IŁ) Koncert żvczeń (cz. II). 0.59 
~mt:.-~" .„ .OO ..Podwieczorek przy mi ~ofąm , (łJ Zilko11l'.7PniE audycci i .Rvmn ---. 

J. P. 

Dzięki staraniom Zarządu Głównego Llgł 

Morskiej wydało Ministerstwo Poczt i Tele­

grafów w małym ~ładzie okolicznościową 
serię znaczków pocztowych w nominałach 

po z1 6, 15, I 35 według projektu art. gra­

fika prof. Tadeusza Gronowskiego. 

Znaczki przedstawiają yacht szkolny LJ­
gi Morskiej „G~merał Zaruski", pracę przeła­
dunku w porcie Szczecińskim, oraz prace sto­
czni naszych. 

Znaczki będą sprzedawane we wszystkich 
urzędach pocztowych jedynie w okresie „Dnt 
Morza" to jest od 23 do 29 czerwca br. 

MIĘDZYNARODOWE REGATY wtOSLARSKJB 

W okresie Wystawy Ziem Odz~h.ny<:b 
we Wrocławiu odbędzie się szereg ciekawydi 
imprez sportowych. Na czoło tych imprez wy· 
suwają się projektowane - pierwsie po woJ• 
nie - międzynarodowe regatv wioślarskie. 

Zawody rozegrają się na wspanla~ to• 
l"le regatowym na Kanale Odriańsldm. leżą• 

("Vl"t noza teren.a.mi ft„rłinnn nlimnli.;l<i"<JQ. 
t>-01R!l51 

• 

• 
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